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Nieprzemyślana 
sprawa

Za 'dwa dni kończy się subskrypcja pożyczki 
wewnętrznej. Efekt subskrypcji jest już w 
głównych zarysach znany; można go ocenić 
na 250— 260 miłjonów, tj. przeszło dwa razy 
tyle, ile dekretem ustalono. Społeczeństwo •od­
powiedziało na apel, nic też dziwnego, że pro­
jektuje się wybudowanie pomnika, aby potom­
nym uzmysłowić to wielkopamme dzieło.

Celem pożyczki było zdobycie funduszów na 
pokrycie niedoboru budżetowego, co p. mini­
ster skarbu wyraźnie podkreślił. P. minister 
w chwili, gdy to mówiił, nie mógł naturalnie 
wiedzieć, czy pożyczka da o tyle więcej, ani­
żeli zażądał, z czego prosty wniosek, że już 
120 milionów uważał za wystarczające. Ra­
chunek zgnubsza przedstawiałby się tak: defi­
cyt wedle ustawy budżetowej wynosi 390 mi­
lionów, na to jest 200 miłjonów z biletów skar­
bowych, 120 miłjonów z pożyczki wewnętrz­
nej, około 30 mi>|onów niezapłaconych rat 
dfażniezyor —  rachunek mmiejwięceij zgadlza 
się, .gdyż brakujące pairęnaśoie miłjonów moż' 
na łatwo znaleźć np. w bilonie czy w pozosta­
łych jeszcze 10 miijonaoh z pożyczki w Banku 
Polskim.

Rachunek to zbyt prosty, aby miał być real­
ny. Jeżeli się zważy, że pierwszych 5 miesięcy 
bieżącego roku budżetowego dały tyllko 35% 
sumy całorocznej zamiast 417%; jeżeli się da­
lej zważy, że widoki na lepsze wyniki w dal­
szych miesiącach nie są świetne; jeżeli się u- 
wzgiędmi, że dochody stale wykazują tenden­
cję zniżkową, podczas gdy wydatki mimo róż­
nego rodzaju „kompresyj“ nie obniżają się w y­
datnie —  z tych wszystkich względów można 
silnie wątpić, czy 120 miłjonów pożyczkowych 
istotnie zabezpiecza pokrycie całorocznego 
deficytu, jak to było mówione.

Przyjmijmy jednak, że stanie się albo cud, 
albo że redukcje personalne i poborowe będą 
tak duże, że deficyt zostanie wyrównany, albo 
że zostanie nieznaczny. Jak jednak przedsta- 
wia*się sytuacja w następnym roku, do które­
go wprawdżie jest jeszcze 6 miesięcy, ale któ­
ry pod względem budżetowym jest znacznie 
bliższy wobec tego, że preliminarz musi być 
w bież. miesiącu wygotowany i wniesiony do 
Sejmiu. Otóż ten właśnie preliminarz ,na 1933'34 
nie zapowiada się beizdeficytowo, choćby go 
takim zrobiono. Stwierdza także p. Matuszew,- 
ski, że przyszłoroczne dochody będą się obra­
cały w granicach ostatnich kfllk.tr łat, tj. około 
1900 miłjonów, wydatki zaś około 2100 milio­
nów, czyli że już zgóry liczy się z 200-miłj'O- 
howym deficytem. W  tem przewidywaniu —  
'Dodaje nawet zaokrągloną sumę 200 milionów

wypowiada się przeciw zużyciu nadwyżki 
* pożyczki na inwestycje, radząc zatrzymać 
4̂ —  na czarną godzinę.

Co z tego wszystkiego wynika? Oto, że, ro- 
pożyczkę, nie przemyślano wszystkich 

^onisefcweneyj do końca. A  może sobie wy- 
rażano, że 120 milionów to tak olbrzymia 

że w jej posiadaniu m ożn a  się pozbyć 
sz-ystkich kłopotów. A może łudzono siebie.

Dekret o prapnnsowon roifcmslwic
w przemgśle

Na piątkowej radzie ministrów uchwalono 
projekt dekretu prezydenta Rzplitej, ustana­
wiającego przymusowe rozjemstwo w *ątargu 
między robotnikami a pracodawcami w prze­
myśle, górnictwie, komunikacji, handlu i w za­
kładach użyteczności publicznej prowadzonych 
w sposób przemysłowy.

Orzeczenia komisji stają się obowiązujące z 
chwilą zatwierdzenia ich przez ministra opieki

społecznej. W skład komisji wchodzą: prze­
wodniczący mianowany przez ministra opieki 
społecznej i dwaj członkowie z nominacji mini­
stra sprawiedliwości oraz ministra przemysłu 
i handlu.

Zauważyć należy, że koncepcja przymuso­
wego rozjemstwa stanowi kamień węgielny fa­
szystowskiej doktryny społecznej.

— ooo —

Tajemnica „elity“ przy wyborze do Senatu
Prasa sanacyjna trzym a się da le j tak tyk i (prze­

m ilczan ia , o k tóre j ju ż  p isa liśm y. M e  zdradza ona1 
szczegółów  w ypracow an ia  p. Cara tak, że odsła­
n ian ie ta jem nic pozostaje tyllko prasie opozycy j­
nej. Jedną z  na jc iekaw szych  ta jem n ic  było , co za 
cel m a u tw orzen ie „ e l it y "  p rzy  w yborach  do Se­
natu; dlaczego u tw orzyć się m a tak szczupłe grono 
tych  w yborców , z ło żon y  w y łączn ie  z  ludzi od  rżą. 
du zależnych .

W ych od z i obecnie pow ód tej roboty na jaw . —  
W ed le  przepisu tej konstytucji Senat będzie m ia ł 
p raw o  oba lić  decyzję  Sejm u co do uchw alen ia  
rządow i w e  tum  ńićufhóści. D otychczasow a sytua­
cja  by ła  taka, że Senatow i nie p rzysług iw ało  pra­

w o  uchylen ia  tak iego  w otum  —  w ystarczała  i  
by ła  m ożliw a  tylko uchw ała Sejm u. Obecnie Se­
nat będzie m ia ł p raw o  przekreślić  d ecyzję  Sejm u  
i w  ten sposób rząd  stanie się zupełnie od  Sejm u 
n iezaw isły . M oże się zdarzyć, że S e jm  będzie m ia ł 
w iększość an tyrządow ą, a m im o to nie będzie 
m ógł dać w yrazu  sw e j n ieu fności: Senat uchwalił 
inaczej i rząd zosta je.

T en  jeden przepis, obok szeregu innych, jest 
w yra źn em  podkreślen iem  wyżisżości Senatu nadl 
Sejm em . Słusznie też, powilada p. Car, odm aw ia ­
ją c  podan ia szczegółów  swego dzieła, że nowa kon­
stytucja nie jest oparta na żadnym  w zorze  za ­
gran icznym , że jest „specja ln ie  polską".

Masaryk o demokracji i dyktaturze
„Q u otid ien “  ogłosił rozm ow ę swego korespon­

denta z  prezydentem  M asarykiem , na tem at p ro ­
b lem u „dem okracja  i dyktatu ra". Na pyton ie, co 
sądzi o p rzyczynach  zaniku dem okrac ji, p rezy­
dent M asaryk ośw iadczył:

W ie rz ę  w  zasady dem okracji. D em okracja  jest 
instytucją nową, zapoczątkow aną dopieiro rew o lu ­
c ją  francuską, podczas gdy rządy  au toryta tyw ne 
są tak stare ja k  św iat. Dem clkracja, k tóra  zrod z i­
ła s ię  z  rewołłucji w  roku 1789, ro zw ija  się p ow o li. 
N ie  jest doskonała. G rzeszy słabością. N ie  jest je ­
dnak słuszne, je że li tw ie rd z i się, że dem okracja  
dlla sw ej słabości m usi ustąpić przed au toryta­
tyw n ym  reżim em . D em okracja  m a sw e brak i, ale 
i  nowoczesna dyktatura m a swe słabe strony.

W o jn a  w y tw o rzy ła  u wieliu łudzi ducha, k tóry  
da je  p ierw szeństw o rozw iązan iom  gw a łtow n ym ; 
k ryzys  gospodarczy przestraszył św iat i obecnie 
oczeku je się zbaw ien ia  od dyktatury. D la m nie 
po lityka  znaczy c ie rp liw o ś ć y  w yczek iw an ie . D e­
m okracja  nie jest tak słaba, ja k  się to tw ierdzi. 
M am  na myiślli S zw a j car ję , najstarszą dem okra­
cję, k tóre j dobrze się pow odzi, patrzę na A n g lję , 
Beligję, H o land ję  i państwa skandynawskie. D z ię ­
k i Bogu i  u nas w  C zechosłow acji reiżym dem o­
k ra tyczn y  jest dostatecznie silny.

A le  i d yk ta to rzy  m uszą d ow o lyw a ć  się zgody  
narodu. D yk ta to rzy  b u d u ją  sw ą  w ładzę p o litycz ­
ną), a  potem  stara ją  się u trzym ać się z narodem ;; 
zatem  rów n ież  dyktatura nie m oże służyć za ar­
gum ent p rzeciw ko dem okracji. Jeżeli chodzi o 
kw estję  au torytetu , to i' dem okrac ja  autorytetu  
potrzebu je. P o lity c zn y  au torytet sam  jednak  nie

jaik łudzono opluję, legendarneirm rezerwami 
skarbowemu, które staną się ostatnią deską ra­
tunku. Jeżeli teraz’ radizi się p. ministrowi skar­
bu, alby nie wypuścił z ręki główniej wygranej 
na loterji pożyczkowej, tj. spodziewanej nad­
wyżki 130— 140 milionów, dobrze wiedzą ci, 
dlatego i poco takie rady dają: kryzys jest tak 
silny, że łatwo połknie i tę kwotę. i

w ystarczy, bow iem  potrzebny jest rów n ież auto­
rytet m ora lny, re lig ijn y  i in telektualny. Zacze­
ka jm y, czy au torytatyw ne rządy  będą w  staniie 
rozw iązać  prob lem y, przed jak iem i stoim y.

Słabości dem okracji n ie  un ikn iem y. W iększość, 
chociażby by ła  jednom yślna, nie jest jeszcze ża­
dną ręko jm ią  p raw dy. W  C zechosłow acji m ie liś ­
m y  ju ż dw a  razy  rządy urzędnicze. Teigo nie m o­
żna umilknąć, je że li parlam en t nie rozporządza 
kom p e tentn em i o s ob is t o śc ia m i.

T a k  samo nie m ogę też uznaw ać kom unistycz­
nych argum entów  p rzec iw  dem okracji, bow iem  
odrzucam  m aterjalistyiczną teorję  kom unizm u. 
Od kom unistów  nie oczekuję zbaw ien ia  ludzko­
ści, a to tem m niej, że kom uniści w praw dzie  
tw ierdzą, że chcą w y tw o rzy ć  n ow y  św iat, a le nie 
ż y ją  w ed ług sw ych  zasad. P o lityczn a  dem okracja  
w praw dzie  nie usuwa różnych  n iespraw ied liw o­
ści społecznych, a le  m oże się rozw ijać . T o  jest 
kw estja  w ych ow an ia  i  kultury.

G re cja  p ła c i
Zarząd  g łów n y  sanacyjnego Zw iązku  zaw odo­

w ego p racow n ików  przem ysłu  odzieżow ego (Z Z Z )  
w yd a ł w  dniu 15 w rześn ia  okóln ik  do w szyst­
k ich  swych  oddziałów , zw o łu jąc  na dzień  15 pa­
ździern ika  br. ogó ln ok ra jow y  zjazd  Zw iązku  do 
W arszaw y .

W  okóln iku  czytam y:
„K oszta  u trzym an ia  delegatów mai czas zjazdu  

oraz podróż pow rotną pociągiem  osobow ym  k la­
sy III p ok ry je  zrfrząd g łów n y  zw ią zk u ".

N iem a  to, jak  „rob ić w  san ac ji"!
B ezp łatny hotel, fotel, serdel, b .„,
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Czas odnowie przedpłatę 
na październik
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Brześć przed Sądem Najwyższym
Mowa S ta n is ła w a  Szur lefa

Zadaniem mojem jest omówić punkt 5 
wyroku Sądu Apelacyjnego, punkt doty­
czący indywidualnej odpowiedzialności 
oskarżonych.

W e wszystkich instancjach podkreśla­
liśmy, że Sąd, a raczej Sądy popełniają 
dwa błędy zasadnicze: 1} pomieszanie
POJĘĆ politycznych z pojęciami prawni- 
czemi i 2) pomieszanie winy indywidual­
nej z winą zbiorową,

Błędnem było stanowisko Sądu, ie  za 
każdy artykuł, zamieszczony w prasi e 
danego stronnictwa lub za przemówie­
nie tego czy innego członka stronnictwa, 
zawierające rzeczy —  zdaniem Sądu — 
karygodne, odpowiadać ma nie ten, któ­
ry powiedział czy też napisał daną rzecz, 
lecz każdy członek danego stronnictwa, 
w  tym wypadku jeden z oskarżonych w 
tym procesie.

Poto, by skazać, Sąd musi udowod­
nić, że dany osobnik o jakichć poczyna­
niach wiedział i sam w nich brał udział.

Poto, by skazać, nie wystarcza świa­
domość, że ktoś należał do organizacji, 
że w tej organizacji istnieje lojalna kar­
ność, ale trzeba udowodnić, że ten ktoś 
przystosował się do rozporządzeń orga­
nizacji. Musi Sąd zatem w  danym wy­
padku posiadać dowody, że dany oskar­
żony należa} do organizacji spiskowej 
i że brał udział w dążeniach do zastoso­
wania przemocy.

Trudnością sądzenia tej sprawy było, 
że Sąd zgóry przyjął, jakoby „Centro­
lew " i Komisja Porozumiewawcza sze­

ściu stronnictw były źródłem „spisku", 
a przeto wszystkie czynności Sądu słu­
żyły do udowodnienia właśnie tego fak­
tu. Powiedzenie: „sprzedaj płaszcz, a 
kup miecz" nikogoby nie przeraziło, jed­
nak, gdy się wychodzi z założenia, że 
„Centrolew" był spiskiem, mającym na 
cek  użycie przemocy, —  to niewinne i 
literackie porównanie używa się, jako 
dowód nawoływania do walki czynnej, 
do walki, której celem było obalenie 
Rządu przemocą.

W  ten dogmatyczny sposób Sąd uijął 
całą sprawę. To samo było ze stwierdze­
niem celu „spisku". Sąd stwierdził: „że 
cel nie budzi wątpliwości". I tu, jak i w 
punkcie poprzednim, brak skonkretyzo­
wania; wszystko opiera się na dogma­
cie. Sądowi wystarczył argument, ż 
„niema żadnych wątpliwości", ale to nie 
może wszak wystarczyć Sądowi, który 
ustala winę oskarżonych. Gdy chodzi o 
winę, musi być ustalona wina indywi­
dualna. A  jak Sąd Apelacyjny winę in­
dywidualną ustalił? Sąd Apelacyjny 

stwierdza udział oskarżonych w  Kon­
gresie Krakowskim i w  zamierze­
niach „Centrolewu". Sąd widzi w tern 
działalność przestępczą. Sąd jednakże 
nie uważa samego „Centrolewu" za spi­
sek, lecz mówi, że spisek powstał na te­
renie „Centrolewu". Sam udział w  „Cen­
trolewie" nie jest wtięc jeszcze udzia­
łem w  „spisku".

Adw. Szurlej przechodzi do omawia­
nia zarzutów, stawianych poszczególnym

oskarżonym. Sąd Apelacyjny stwierdził, 
iż Witos i Putek brali udział w  Komisji 
Porozumiewawczej, Z zeznań świad­
ków ustalono odwrotnie, że Witos do 
Komisji Porozumiewawczej nie należał, 
a nie może wystarczyć domniemanie, że 
ze względu na zajmowane stanowisko w 
stronnictwie mógł brać udział i w  pra­
cach Komisji.

Tak samo wadliwe jest ujęcie udziału 
oskarżonych w  Kongresie Krakowskim. 
Obecność na Kongresie nie pociąga za 
sobą odpowiedzialności za wykonanie 
rezolucji Kongresu. Sąd nie może ustalać 
winy oskarżonych, opierając się na tem, 
iż oni ze względów politycznych winni 
się byli solidaryzować z poczynaniami 
swego stronnictwa.

Sąd dla ustalenia działalności oskar­
żonych cofnął się po za okres czasu, ob­
jęty aktem oskarżenia. Osk. Pragiero- 
wi zarzuca się „rewolucyjne" przemó­
wienie w cytadeli w  r. 1929 nie podając 
nawet co mówił, Ciołkoszowi przypo­
mina się obrazę na wiecu w  r. 1929 w  
Tarnawie Prezydenta i agresywność 
przemówienia na Kongresie PPS. w  r. 
1930, Barlickiemu zarzuca się, że wzy­
wał do walki z Rządem w  r. 1928 w  gru­
dniu, Libermanowi, że w  1929 r, nawoły­
wał do przeniesienia walki poza teren 
parlamentu, w  stosunku do Dubois wy­
najduje się jaJkieś przemówienia z tegoż 
r, 1929. Tak samo postąpiono i z oceną 
działalności „Piasta". To dopożyczenie 
faktów z okresu poza aktem oskarże­

nia jest ciężkim błędem. Jest błędem, że 
Sąd nie liczył się z tem, co o tej samej 
działalności oskarżonych mówili świad­
kowie i co mówią dokumenty. Świadek 
Bittner mówił, że zawsze podziwiał 
państwowe stanowisko posła Liberma- 
na“, list Libermana do Grossfelda nawo­
łujący do skupienia wszystkich sił dla 
walki wyborczej jest również jaskrawym 
lego dowodem. Jednakże Sąd te dowo­
dy pominął.

Sąd jakby dążył do uogólniania. Ba­
gińskiemu zarzuca się „destrukcyjną ak­
cję w  wojsku" a przytacza się odezwę 
do b. Legjonistów i do POW . Legjony i 
P. O. W. —  to nie wojsko. Sąd uznał to 
za wojsko, a idąc dalej w  procesie my­
ślowym rozszerzył i to pojęcie: skoro
wojsko, to i „państwo". Tak samo roz­
szerzono rolę Mastka w Kongresie Kra­
kowskim. Z tego, iż Mastek był gospo­
darzem na Kongresie i miał obowiązek 
dopilnowania porządku organizacji sa­
mego Kongresu uczyniono zarzut, iż Ma­
stek organizował Kongres krakowski.

Nie można stwarzać winy łudzi, w y­
rywając jedno zdanie z ich przemówień, 
i dlatego do oceny ich wystąpień po­
dejść należy z punktu widzenia całej 
działalności danego człowieka. Dla istot­
nego ustalenia winy oskarżonych Sąd 
musi ustalić, czy istotnie ci ludzie zdol­
ni byli do dynamicznego szkodzenia 
Polsce. Błędy tego rodzaju muszą być 
poprawione i dlatego popieram skarg:

| kasacyjną.

M o w a  L e o n a  B e r e n s o n a
„Panowie sędziowie Sądu Najwyższe­

go! Popierając w całej rozciągłości skar­
gę kasacyjną obrony, omówić pragnę 
p.p 2, 4, 5 i 7 podpisanej przezeannie 
skargi.

Sądy podkreślały, że skutkiem działa­
nia oskarżonych była przemoc, to co jest 
treścią artykułu 100 i 101 K. K. Przemoc 
jest wszystkiem w tych artykułach. Zda­
wałoby się, że wysunięcie tej tezy przez 
Sąd Apelacyjny stworzy dla Sądu obo­
wiązek udowodnienia i ustalenia, że 
przemoc tkwiła w  tym „spisku", że do 
przemocy dążyli należący do „spisku". 
Zdiwałoby się, że Sąd Apelacyjny bę­
dzie usiłowa* udowodnić, że starano się 
zastosować przemoc do osób, sprawują­
cych rządy w  Prezydjum Rady Mini­
strów, że chciano pizemocą usunąć mi­
nistrów.

Takie ustalenie stanowiło obowiązek 
Sądu Apelacyjnego. Należało to talk u- 
stahć. by instancja kasacyjna krok za 
krokiem mogła śledzić rozumowanie 
Są łu Apelacyjnego, by i ona mogła zro­
zumieć, że chciano istotnie zastosować 
przemoc.

Sąd Apelacyjny tego nie uczynił, n!e 
wykonał elementarnego obowiązku w 
celu ustalenia tych okoliczności, myśmy 
musieli dopiero ustalać, że sąd pominął 
najgłówniejsze fakty, że rozpatrzył oko­
liczności sprrwy jednostronnie, że nie 
poddał ocenie należytej dowodów, Są­
dowi postawionych.

Wypływa tc z wadliwości rozumowa­
nia Sądu Apelacyjnego.

Druga teza wyroku Sądu Apelacyj­
nego, mówiąc? o manifestacjach w  dn. 
14 września, wylicza zaburzenia, wywo­
łane wtedy w 2i2 miastach Polski. Z te­
go wyliczenia Sąd Najwyższy mógłby 
zrozumieć, iż w  30 niemal punktach 
kraju „Centrolew" wywołał czynne wy­
stąpienia. które zawierają pierwiastek 
przemocy.

Nic dziwnego, że sumienie sędziego, 
sądzącego sprawę, musi się zastanowić, 
może się i przerazić, że nasuwa się re­
fleksja, że takie wystąpienia stanowią 
coś zorganizowanego, podpadającego 
pod pojęcie niebezpiecznego ruchu re­

wolucyjnego.
Takie stwierdzenie Sądu niezgodne 

jest jednak z tem, co znajduje się w  ak 
tach. Jest niepodobne do tego, jak 
dzień do ńocy, jak czarno do białego. 
Jeśli weźmiemy to, co zostało napraw­
dę stwierdzone w  czasie przewodu sądo 
wego, a mianowicie, że zajścia miały 
miejsce w  Warszawie i w  Toruniu, a w 
pozostałych 22 miastach wiece „Centro­
lewu" odbyły się spokojnie, łub nie od­
bywały się dzięki podporządkowaniu się 
zakazowi wieców, —  w  takim razie to, 
co Sąd Apelacyjny mówi o 22 miastach, 
a oo stanowić ma ów czynnik przemo­
cy, —  mija się z tem, co jest ustalone 
w aktach sprawy.

Sąd Apelacyjny buduje swoje wnios­
ki nie na faktach. Nie jest to pomyłką; 
jest to świadome zebranie tej wielkiej 
ilości miast polskich, by w  ten sposób 
stworzyć nastrój „spisku". Tragiczne 
wypadki w  dwóch miastach nie mogły 
stworzyć tyle nastroju, iłe wystąpienia 
w  22 miastach. W  wyroku Sądu Apela­
cyjnego znajdą panowie nagie fakty co 
do tego, co odbyło się 14 września w  
Warszawie i w  Toruniu. Niema ani je­
dnej uwagi tegoż sądu, by te fakty i 
tragiczne wypadki świadczyły o robocie 
planowej tych, na których zrzuca się 
odpowiedzialność, r ie  ma nic oprócz o- 
pisu takiego, jakie znajdują się w  rapor 
tach policyjnych. Tylko na końcu opisu 
znajduje się uwaga, że wypadki te były 
przejawem przemocy, zastosowanej 
przez „Centrolew". Dowodów tego w 
zeznaniach świadków niema żadnych. 
Świadkowie zeznali, że nikt nie chciał 
doprowadzić do tragicznego końca; 
stwierdzono nawoływania do spokoju, 
stwierdzono, że jeden z najbardziej 
czczonych socjalistów polskich Arci­
szewski, błagał o spokój i nie organizo­
wanie manifestacji, stwierdzono, że przy 
wyjściu z Doliny Szwajcarskiej pilnowa 
no, aby ludzie się rozchodzili; stwierdzo 
no, że w Toruniu zapewniano władze, 
że będzie utrzymany spokój.

A  czy Sąd Apelacyjny rozważył te do­
kumenty, które niszczyły twierdzenie o 
wytworzeniu .nastroju przemocy"? Czy

Sąd Apelacyjny uwzględnił ten list pi­
sany przez Libermana, tego niezapom­
nianego obrońcy w  procesie Marmarosz 
Szigeth w  dniu 2 września do przyjacie­
la, by w  Przemyślu zaniechano manife­
stacji w  dn. 14 września wobec rozpisa­
nia wyborów?

Liberman oskarżony jest o spowodo­
wanie zajść w  dniu 14 września, w  tym 
dniu, gdy już znajdował się w twierdzy 
brzeskiej. A le  Sąd Apelacyjny odwró­
cił się tyłem do tego rodzaju dowodów. 
Sąd Apelacyjny obraził w  ten sposób 
art. 360 K. P. K .t który każe sędziemu 
patrzeć wprost w oczy oskarżonego.

I niechże teraz Sąd odpowie, dlaczego 
ten dowód został poza nawiasem?... Dla­
czego go odrzucono?... Dlaczego od­
rzucono taki dowód, jak okólnik tar­
nowski, nawołujący do wystrzegania się 
prowokacji i przestrzegania spokoju? 
Dlaczego nie uwzględniono okólnika 
C.K.W. P.P.S. z dn. 9 września, okólni­
ka tej władzy, której, jak sam Sąd A pe­
lacyjny twierdzi, poddać się musi każdy 
członek partji, okólnika nawołującego 
do bezwzględnego unikania zatargów z 
władzami, a hasłem dnia musi być czy­
stość wyborów?

Dla Sądu Apelacyjnego to wszystko 
nie istnieje. Sąd Apelacyjny mówi, że 
istnieje za to okólnik z  1 września.

Sąd Apelacyjny potraktował te dowo­
dy po macoszemu lub gorzej. To  zaś, 
co w  pojęciu Sądu stanowi „przejaw 
przemocy", to istnieje tylko w formie 
domysłów. Sądowi wystarczyło domnie­
manie, że poslugiwanoby się przemocą 
przy sprzyjających warunkach.

W edług, Sądu Apelacyjnego, przemoc 
jost siłą ukrytą, azemś nieujawnionem, 
co w  pewnych momentach może wystą­
pić. Sąd uznał, że pewne jednostki ma­
ją ukryte cechy występne, które mogą 
się w  pewnym momencie ujawnić, że 
jesit coś, oo drzemie w  człowieku, co się 
odzywa w  pewnych warunkach i stwa­
rza „przestępcę".

Teza Sądu Apelacyjnego, jest tezą, 
niewytrzymującą krytyki, bo to co jest. 
ukryte wewnątrz, nie może być przez 
sąd karane. To właśnie jest najwięk*

szym błędem Sądu Apelacyjnego, że
ponieważ w art. 100 musi być pierw ia­
stek przemocy, sąd uciekł się do zasto­
sowania określenia „potencjonalnej prze 
mocy". Sąd Apelacyjny, nie mogąc zna­
leźć tego pierwiastka „spisku" w  celu 
.przemocy", —  uznał, że trzeba pow ie­
dzieć, że istnieje coś, co jeszcze drze­
mie, ale po pewnej chwili wybuchnie.

Sąd Apelacyjny powołał się na „przy 
gotowania kadr zbrojnych milicji". Czy 
z tego, że wiadome były jej ćwiczenia 
w r. 1928 i 1929 w  Zawodziu, że w  r. 
1928 poseł Arciszewski miał wykład dio 
15 chłopców o walkach dawnej bojówki, 
że w  1928 r. było jakieś zebranie mili­
cyjne na ul. Wareckiej, —  Sąd Apela­
cyjny miał rację, przyjmując, że „spi­
sek", który miał zaistnieć w r. 1930, ma 
ścisłą łączność z tamtemi ćwiczeniami, 
odczytami, jako z przejawami „przemo­
cy" i „spisku"?

Sąd zaguestjonowany przez tę „mu­
sztrę milicji" zapomniał sprawdzić 
daty. Gdyby na te daty spojrzał, nie 
popełniłby napewno tak jaskrawego błę 
du.

Był ongiś jeden wypadek w Polsce 
zastosowania przemocy: zamach Sapie­
hy, a nazajutrz dzisiejszy oskarżony 
Barlicki, jako ówczesny wice-minister, 
podpisał 3 punkt art. 100 K. K., mówią­
cy o przemocy. Ten punkt art, 100 wy­
maga bezpośredniej akcji przemocy fi­
zycznej. Musi więc nastąpić obezwład­
nienie przemocą członków Rządu, a nie 
stoczenie boju z broniącym tego Rzą­
du wojskiem ozy policją. A  czyż w spra­
wie tej mamy dowód, te  „spisek" dążył 
dto usunięcia władzy przemocą?

Koncepcja Sądu Apelacyjnego nie u- 
trzymuje się ani z punktu widzenia lo­
gicznego, ani z punktu prawnego. A  na 
tych bez treści dźwiękach zgotował Sąd 
Apelacyjny wyrok na tych ludzi, o któ­
rych mówi się w  wyroku, że „działali 
w  interesie wszystkich klas państwa", 
na podstawie takich koncepcyj zgotowa 
no tym ludziom nietyłko wyrok, ale I 
śmierć cywilną.

Mam zaszczyt prosić o  uchylenie w y­
roku!" 1, K.
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Podziękowanie
uchodźców niemieckich

W czo ra j opuścili gran ice Po isk i, udając się do 
gościnnej C zechosłow acji, d w a j uchodźcy z N ie ­
m iec, o k tórych  /smutnej odyssei po  polsk ich  w ię ­
zien iach  p isa liśm y ju ż  na tern m iejscu  —  tow .: 
Schw ier i  H eu ler; łUzeci: tow . Kólllner le ży  Chory. 
Przed  od jazdem  o d w ied z ili w spom nian i tow arzy - 
sze naszą redakcję  i  p ros ili o zam ieszczen ie na­
stępującego pcdlziękowania:

M y  n iżej podpisani, uchodźcy z  N iem iec, dzię­
ku jem y z całego serca tow arzyszom  z P P S  i Z*w. 
ko le ja rzy , ja k  rów n ież  tow arzyszom  z  fabryk i' 
„M ars“ za wsparcia , k tórem i p rzysz li nam  z  p o ­
m ocą w  naszej c iężk ie j sytuacji. M am y nadzieję, 
że będziem y m ie li sposobność w y ra z ić  jesztoze na_ 
szą w dzięczność listow n ie, p isząc z  Gzechosłowa- 

• c ji, dokąd się u d a jem y  i  w ęz ły  p rzy ja źn i zad zier­
zgn ięte w  tych ciężk ich  chw ilach , na zaw sze za­
chować. O byśm y się m og li apotkać zn ów  w  szczę­
ś liw szych  w arunkach , g d y  ju ż  n ie  będzie  żadnego 
H itlera ! Fritz Schwier, Franciszek Hetuler.

I ruchu socjahsiuczncg®
ZGROMADZENIA w  n o w y m  i s t a r y m  

SĄCZU
Jak siln ie ituch soc ja lis tyczn y  w  Sądećzyźnie 

się ro zw ija , św iadczą  o  tern urządzane zgrom a­
dzenia PP& , n a  k tórych  w  p rzec iw ień stw ie  do in­
nych stronn ictw  jest coraz to w iększa liczba u- 
ozestników, zw o lenn ików , k tórzy  ż y w io ło w o  da ją  
odczuć p rzyna leżność do naszego obozu. W  dniu 
24 w rześn ia  przedpołudn iem  odbyło  się wi N o w y m  
Sączu w ie lk ie  zgrom adzen ie publiczne, zw ołane 
przez p o w ia to w y  kom itet P P S , na którem  prze­
m aw ia ł tow . poseł K a z im ie rz  Czapiński. M usim y 
podkreślić na tern m iejscu  „poc iągn ięc ia ", które 
u trudn ia ją  n a leżyte  zo rgan izow an ie  zgrom adze­
nia. S tarostw o pow ia tow e nowosądeckie, nie 
chcąc dopuścić ażeby zgrom adzen ie nasze b y ło  
m asowe, n ie w yd a ło  zezw olen ia  aż dop iero 
w  przededniu* tegoż zgrom adzen ia , nie p o zw a la ­
jąc zarazem  w cześn ie j rozlep ić  a fiszów , ażeby 
za dużo łudzi n ie  przyszło . M im o tych  trudności 
zgrom adzen ie  nasze skupiło tak w ie lk ą  ilość 
ludzi, że trudno się m og li pom ieśc ić  w  sa li i  na­
w et boczne ub ikacje  b y ły  zapchane.

Zgrom adzen ie  zaga ił tow . Z aw iła , p rzew odn i­
c zy ł tow . M atkow ski, sekretarzow ał tow . N iem iec. 
Tow . poseł Czapiński w  p raw ie  dw u godzinnym  
referacie  p rzedstaw ił sytuację  p o lity czn ą  i gospo­
darczą, om ów ił n iekonsekw entną po lityk ę  zagra­
niczną, k tóra  kok ietow a ła  w łosk i faszyzm , tara­
pa ty  pożyczkow e itd. Beznadziejne uchw ały  z ja z­
du gospodarczego R B W R , fo im a ln ie  ca ły  ciężar 
sk ładają na bark i obyw a te li, w przód  rozb ro iw szy  
ich gospodarczo. Katastro fa lną  sytuację  szkoln i­
c tw a  i  u jem n ie  od b ija ją ce  się z  tego pow odu  sku­
tki, późn ie j trudno będzie napraw ić. M ów ca pod­
dał druzgocącej k ry tyce  panu jące stosunki admii- 
n istracyjno_policy jne, k tórych  w y ra zem  są obec­
n ie toczące się dw a  procesy po lityczne w  Sanoku 
i  Sam borze. P o tęp ił skandaliczne p om ys ły  kon­
stytucyjne bebeków , które zm ierza ją  do ca łkow i­
tego usunięcia w p ły w u  łudzi p racy  na senat. D ru ­
g i  w ró g  —  polskie w ydan ie  H itle ra  —  endecja 
g łos i hasło bru ta lnych  rządów  i  chce puścić lud 
na żydów , ob jąć  w ładze  w  sw o je  ręce, a dop iero 
wtenczas pokaza łby p raw d z iw e  oblicze kap ita li­
styczne. W ys iłek  k lasy  p racu jącej m iast i w si 
oraz stosunki gospodarcze w  konsekw encji dopro­
w adzą  do  zm iany, k tóra nie m oże odbyć się na 
rzecz endecji, lecz  ty lk o  na rzecz robotn ików  
i  chłopów .

Następnie uchw alono rezolucję, która oprócz 
innych w ażn ych  spraw  przytacza  Sanok i Sam ­
bor i  przesyła  pozd row ien ie  w ięźn iom  brzeskim .

W  lym sam ym  dniu  o  godz. 3 popołudniu  od­
by ło  się analogiczne zgrom adzen ie w  S tarym  Są­
czu w  Dom u R obotn iczym , które skupiło bardzo 
dużo ludzi. R e fe ro w a li tow . poseł Czap ińsk i i  Z a ­
w ierucha.

WIELKI WIEC PPS W  PRZEMYŚLU
W e  środę 20 w rześn ia  odbyło się w  dużej sa li 

Dom u Robotn iczego w  P rzem yś lu  publiczne zg ro ­
m adzen ie zw ołane p rzez kom itet, m ie js co w y  P P S . 
Sala zhpełnila się tłum em  robotn ików  i  kobiet. 
P ow ażn e  i  skupione twarze zebranych  b y ły  w y ­
razem  p raw d z iw ych  nastro jów  m as w  okresie, 
w  k tó rym  cotygodn iow e p a ra d y  i  obchody, cap­
s trzyk i i dożynk i n ada ją  m iastu  pozór uroczystej 
radości —  na zgrom adzen iu  ludzi, k tó rzy  p rzy b y li 
z  w łasnej w o li, w id z ia ło  się naoczn ie p raw d ziw e  
oblicze robotn ika  p rzem ysk iego .

60-letnl Hindenbni
W  pon iedzia łek  2 hm. H indenburg ukończył 86 

la t życ ia . W ob ec  takiego w ieku  każdej ch w ili 
m oże nastąpić katastrofa, nie m ów iąc  o tern, że 
prezyden t ju ż  i teraz m ało  jest zdo lny  do urzędo­
w an ia . H it le r  p rzew id u je  prędk i kon iec i ju ż  m y ­
ś li o przyszłości.

H it le r  w ych od z i z  za łożen ia , że jest jeszcze zb y t 
m łody, a b y  pó jść  na stanow isko reprezen tacyjne 
prezydenta. W o li  b y ć  kanicllerzem i m ieć  całą wła' 
dzę w  ręfkach. N ie  m óg łby  zresztą zostać p re zy ­
dentem  bez  w yborów , a iw „trzec ie j R zeszy " o ża­
dnych  w yborach , jako  ,o „p rzeżytku  dem okratycz­
n y m " nie chcą słyszeć. D a lszym  powodem , d la  
którego H itler nie chJce zostać prezydentem , jest 
ten, że następcą jegoi, jako  kanclerz, m óg łby  zo­
stać tyllko G oering, a  do tego H itle r  za żadną ce­
nę n ie  dopuści. |

Jakże w ięc n ie  dopuścić do tego, aby stolec p re­
zydenta an i na chw ilę  n ie pozostał opróżniony?, 
K oncepcja  jest taka: H itle r  zaproponu je H inden-, 
bu rgow i w yzn aczen ie  następcy, którego p iu  p rzed ­
staw i w  osobie trzeciego syna ex-cesaiza, księcia 
Augusta W ilh e lm a , zw anego  popullaimie Au/wi. —  
Jest on w ie rn ym  służką H itle ra , jed n ym  z  „d y ­
gn ita rzy " jego  bo jów k i. H indenburg na ten plan, 
chętn ie się zgodfei, gd y ż  pozosta ł p rzec ież  tern,, 
clzem b y ł p rzez całe życ ie : m onarchistą. Zresztą  
na poparcie  swego planu H itle r m a  podobno w  
rękach pism o ex-cesarza, w  k tórem  len ie godzi 
się na ob jęc ie  p rezyden tu ry p rzez jego syna.

150 szt - 35 ar.
NAJDOSKONALSZE TUTKI

P01MA AIDA
Z grom adzen ie  zaga ił tow. Beluch, k tó ry  poru ­

szy ł szereg spraw  dotyczących  bezrobotnych  i  o- 
m ów ił sytuację  po lityczną  w  zw iązku  ze zb liża ­
ją cym  się procesem  brzeskim  w  Sądzie N a jw y ż ­
szym .

P o  zaga jen iu  w  p rezyd ju m  zasied li tow . N ow o- 
św iat, M oskalew icz, D rozdow ska i  Kuropatwa-

W ita n y  oklaskam i zabrał głos tow. poseł C ioł- 
kosz. M ow a jego  b y ła  wszechstronną k ry tyką  so­
cja listyczną.

P o  om ów ien iu  spraw  gospodarczych przedsta­
w i ł  tow . CiołlkosE n ow y  p ro jek t konstytucji, W sk a  
za ł na je g o  faszystow sk i charakter, a  m ów iąc
0 orderach i  k rzyżach , k tórych  posiadanie m a da ­
w ać  k w a lif ik a c je  na w yb o rcó w  do  Senatu, w spo­
m n ia ł o krzyżach  d rew n ianych , w idn ie jących  na 
w ie lu  cm entarzach, liczn ie jszych  n iż złote i  k ry ­
jących  pad łych  w  w o jn ie  robotn ików  i  chłopów.

M ów ił da le j tow. C iołkosz o  ostatnich w yp ad ­
kach na terenie w s i polskiej, o  licznych  za jęc iach  
kata, o kon fiskatach  cen zorów  i p rokuratorów .

L iczn e  ok lask i n agrodziły  doskonałego re fe­
renta.

N a  zakończen ie p rzem ów ił tow . dr. Grosfeld, 
k tó ry  n aw iązu jąc  do p rzem ów ien ia  tow. C iołko- 
sza uzasadnił p rzed łożoną rezo lucję  i poruszył 
p iekące sp raw y  m iejscow e, w  szczególności po­
m ocy  dla bezrobotnych  i szkod liw ej dzia ła lności 
m agistratu , jako  w ład zy  budow lanej.

Jednom yśln ie uchw alono następującą rezolucję:
I. Zgromadzeni wyrażają pełne zrajufanic P P S

1 p rzesy ła ją  w y ra zy  czci w ięźn iom  brzeskim .

II. Zgrom adzen i zapow iada ją  stanowczą wal­
kę przeciw sanacyjnemu projektowi zmiany kon­
stytucji, jako  zm ierza ją ce j do stw orzen ia  uprzy­
w ile jow a n e j kasty  i  oddanie je j  w y łączn ych  rzą­
dów  w  państw ie.

I I I .  Zgrom adzen i stw ierdza ją , że Fundusz P ra ­
c y  zaw iód ł pokładane w  nim  nadzieje i w b rew  
zapow ied z iom  n ie dostarczy ł p racy  o lb rzym ie j 
w iększośc i bezrobotnych. W ob ec  tego zgrom adze­
n i d om aga ją  się bezzw łocznego uruchom ien ia po­
mocy doraźnej dla bezrobotnych i zapew n ien ie  im  
żywności, opalu i odzienia.

IV . W ob ec  m asow ych  efcsm isyj grożących  b ez­
robotnym  —  zgrom adzen i w zy w a ją  m iaroda jne 
czynn ik i o zapew n ien ie bezrobotnym  dachu nad 
g łow ą . Z g rom ad zen i p iętnu ją  zach ow an ie  m a g i­
stratu przem ysk iego, k tó ry  na żądan ie w łaśc ic ie li 
'realności, de lożu je  b ezp raw n ie  ubogich lokato­
rów

O dśp iew an iem  „C zerw onego  Sztandaru " za-

U I 44-ld n l miler
P ew n ą  trudność w  zrea lizow an ia  tego planu sta 

n ow i niepewność, co na to p ow ie  zagranica, c zy  
n ie będzie ona uw ażała  w  H ohenzo lłern ie-p rezy- 
dencie wstępu do p rzyw rócen ia  m on arch ii. N a  te 
ob aw y  m a  H itle r  środek uspakaja jący; zapew n ia  
on, że nie m a zam iaru  p rzyw rócen ia  monanóhji 
poproś tu dlatego, pon iew aż nie chcia łby w  niej 
b yć  drugim , podczas gdy  teraz jest p ierw szym . 
N ie  d latego zrob ił „rew o lu c ję  n arodow ą", aby  on, 
je j twórca, stał s ię  dw orak iem .

T ę  ^spraw ę. m ożn aby uw ażać za za łatw ioną, o 
ile  naturaln ie w p ły w y  otoczenia n ie  spow odu ją  
zm ian y  w  postanow ien iu  H indenburga. Natom iast 
istn ie je  druga spraw a, k tóra  rob i H it le row i w ie l­
k ie  k łopoty, a  k tóre j ro zw ią zan ie  grozi zaw a le­
n iem  się całego gm achu jego  siły . Chodzi m iano- 
witeie o je g o  bo jów k i, o S A  i  SS. Jest tej h o ło ty  
przeszło pół m iljon a  —  w szystko ludzie  czeka jący 
n agrody  za  swe usługi. Skąd w z ią ć  tyle posad? 
W yrzu ca  się urzędn ików , pocztow ców , ko le ja rzy , 
robotn ików  z  fabryiki itd., ab y  zrob ić  m iejsce dla 
b o jow ców . T y lu  jednak  w o ln ych  m iejsc, ile  jest 
apetytów , s tw orzyć  nie m ożna, a  tu czas nagli, bo 
i b o jo w cy  się n iec ie rp liw ią  i  w ie lk i p rzem ysł n ie  
chce ty le  p łacić  na ich  u trzym anie.

H itle r w pad ł na p lan czy  podsunięto m u go, 
a b y  p od z ie lił b o jó w k i na dw ie  części: na czynną 
w  liczb ie  200.000 i na rezerwę. P la n  dobry, ałe 
napotyka na w ie lk ie  trudności: ra ź  R eichsw eh ra  
nie chce p o zw o lić  na u tw orzen ie obok n ie j dru­
g ie j armjd, p ow tó re  twórca bo jów ek  i  je j  szef 
sztabu R oehm  op iera  się zm n ie jszen iu  sw ego d zie ­
ła. A  z  tą  opozyc ją  Hdtłeir m usi się liczyć , gdyż 
Reićhiswehry i  bez tego  nie jest p ew n y , R oeh m  zaś 
m óg łb y  stać się n iebezpieczny, gd yb y  się po łączy ł 
z  G oeringem . |

Jak w id z im y , n ie tak ie  słodkie życ ie  m a „F u h _ 
re r", jak  sobie pew n ie  w yobraża ł. T o te ż  objawy, 
je g o  rozdrażn ien ia  są coraz częstsze, opow iada ją  
o coraz częstszem u żyw an iu  harapa na n a jb liż ­
szych  w spó łp racow n ików , o obraz częstszych w y ­
buchach w śc iek łośc i cz łow ieka , k tó ry  .nie um ie 
sobie ze  sw ą  „w ie lk o śc ią " poradzić.

kończono to zgrom adzen ie, pełne p ow ag i i zdecy­
dow ania .

W IE C  P P S  W  S A N O K U

Staran iem  kom itetu P P S  w  Sanoku, odbył się 
tamże w ie c  publiczny, na k tó ry  p rzyb y ł i  om ów ił 
sytuację po lityczn ą  i gospodarczą tow . poseł C ioł­
kosz.

W  chw ili, gdy  m ów ca p rzy toczy ! p rzem ów ie ­
n ie  posła Ducha z  DB w  Sejm ie, naw ołu jące po­
lic ję  do strzelan ia  prosto w  tłum  bez sa lw  ostrze­
gaw czych  —  przedstaw iciel starostwa w iec roz­
w iąza ł.

W y w o ła ło  to  oczyw iśc ie  oburzenie zebranych, 
k tórzy  uczuciom  sw ym  da li w y ra z  odśp iew an iem  
„C zerw onego Sztandaru".

Z odmętów 
brzozowskich

W  procesie sanockim  o m ord  p o lityczn y  
w  B rzozow ie  zan otow a ły  sprawozdan ia następu­
ją c y  ep izod  z  przesłuchania św iadka Tadeusza 
Jajk i, brata oskarżonego Rom ana Ja jk i:

P rzew odn iczący : Co było  z  adw okatem  D o. 
brow olsk im ?

T . Ja jko : D rew ińsk i podkreślił, że brat 
w  w ięz ien iu  źle  zeznał i  poradził m i, ab yśm y  
w z ię li  adw okata  D obrowolskiego. (Jest to 
prezes B B W R  w  B rzozow ie ). D obrow olsk i 
p ó jd z ie  do w ięz ien ia  i  nauczy brata jak  m a 
zeznawać.

Obecnie PP- dr. W . Szuba i L. GiertmańsM 
z B rzozow a nadesłali nam  z pow ołan iem  się na 
§ 19 ust. pras. następujące sprostowanie:

„N iep raw d ą  jest, jak ob y  dr. Adam  D ob row o l­
ski, adw okat w  B rzozow ie, b y ł prezesem  B B W R  
w  B rzozow ie, natom iast prawdą jest, że dr. D o­
b row olsk i w ogó le  do organ izac ji B B W R  nie na­
le ży " .

N a le ży  czy  nie należy —  w  typ ow ym  obrazku 
B rzozow a to n ic nie zm ien ia.
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4 Nr. 227. Środa, 4 października 1933 r.

Wśród książek
(Dokończenie).

Zdemaskowanie prowokatora Harewicza (Sasa;
który w latach rewolucji 190517 zdradził warszawska i radomsk; organizacją P.P.S.

Od pewnego czasu do Stowarzyszenia 
b. Więźniów Politycznych zaczęli zgła­
szać się członkowie, b, bojowcy, meldu­
jąc, ie w Warszawie, bądź też w Prusz­
kowie widzieli Mieczysława Harewicza, 
b. bojowca i członka organizacji PPS, w 
latach rewolucji, który pracując pod 
pseudonimem „Sas", zdradził następnie 
za judaszowe srebrniki organizację war­
szawską i radomską. W  obu tych organi­
zacjach „Sas" pracował, a prze* zdradę 
jego zawisł na szubienicy Montwiłł - Mi- 
recki, a dziesiątki innych powędrowały 
na Sybir lub na całe lata skazani zostali 
na więzienie,

Z początku nie dawano wiary zapew­
nieniom niektórych osób, że widziano 
„Sasa". Byli nawet ludzie, którzy przed 
wojną słyszeli w Rosji, że „Sas", który 
w nagrodę za zdradę był naczelnikiem 
więzienia w Baku oraz pracował na po­
sadzie rządowej w Irkucku, zmarł jesz­
cze przed wojną. Kiedy jednak informa­
cje coraz częściej zaczęły nadchodzić, 
zaczęto sprawę badać.

Dowiedziano się, że Harewicz - Sas

jest na rządowej posadzie w Warszaw­
skiej Dyrekcji Kolejowej, gdzie pracuje 
w wydziale rachuby, wcale nie ukrywa­
jąc swego shańbionego nazwiska Mie­
czysława Harewicza.

Do siedziby Dyrekcji Kolei udali się 
pułk. Wacław Zbrowski, Antoni Kter- 
kowski i Aniela Gacka, którzy osobiście 
znali Harewicza.

Zwrócono się do naczelnika Wydziału 
rachuby, który potwierdził, że w wy­
dziale jego pracuje urzędnik Mieczysław 
Harewicz. Wówczas wtajemniczono na­
czelnika, kogo to ma w swojem biurze.

Delegacja czekała w gabinecie naczel­
nika, który polecił sprowadzić Harewi­
cza.

Po chwili Mieczysław Harewicz zja­
wił się w gabinecie.

Harewicz zauważywszy obecnych 
drgnął.

— Czy pan jest Sas-Harewicz7 — zar 
pytał go pułk. Zbrowski

— Ja jestem Mieczysław Harewicz.
— Czy pan mnie poznaje? — pytał 

j pułk. Zbrowski

ubezpieczenia, dozór i konserwację. 
Statek, unieruchomiony niszczy się 
więcej niż statek w rucha, wobec cze­
go Państwo li tylko zyska na urucho­
mieniu ich przez Spółdzielnię.

2. Spółdzielnia objęłaby statki w sta­
nie zdolnym do żeglugi, bez konieczno­
ści większego remontu, z kompletnym 
inwentarzem w dobrym stanie.

3. Wszelkie dokowanie i remonty 
klasyfikacyjne Lloydu w ciągu dwuch 
lat po objęciu przez Spółdzielnię będą 
dokonywane na koszt armatora i Spół­
dzielni, przyczem obie strony płacą po 
50 proc. kosztów. Ma to na celu rów­
nomierne rozłożenie kosztów na obie 
strony, które w ostatnich czterech la­
tach statek eksploatowały.

4. W razie niezbędnej potrzeby, w 
myśl Ustawy z dn. 25.XI 1925 r. o po­
pieraniu Polskiej Żeglugi Morskiej, zo­
stałby otwarty dla Spółdzielni krótko­

terminowy kredyt do wysokości wy­
datków, koniecznych do uruchomienia 
statku.

5. W skład Rady Nadzorczej weszli­
by delegaci Rządu.

6. „Spółdzielnia Pracy na Morzu" 
prowadziłaby całą gospodarkę żeglu­
gową.

Jako spółdzielnia Pracy jest ona opar 
ta nie na zysku, lecz na możliwości za­
trudnienia bezrobotnych oficerów i ma­
rynarzy, mając na względzie dobro flo­
ty handlowej, gdyż tylko przez utrzyma­
nie bandery na morzu mogą Polacy do­
wieść, że morze jest naprawdę Polsce 
potrzebne.

Spółdzielnia, jako kierowana przez fa 
chowców i oparta na zdrowej kalkulacji 
ma kolosalne widoki rozwoju Przypusz­
czać należy, że społeczeństwo a prze- 
dewszystkiem świat robotniczy, przyj­
mie tę pożyteczną inicjatywę z uzna­
niem i udzieli jej moralnego poparcia

1 —1 Nie —  odparł Harewicz.
—  Jestem Wacław Zbrowski.
—  Wacław Zbrowski, uczeń V II klasy 

szkoły handlowej w Radomiu —  recyto­
wał jakby w  hypuozie Harewicz.

—  A  tego pana, pana Kierkowskiego, 
pan poznaje? T o  jest „Szach".

—* Poznaję.
—  A  tę panią pau zna? To jest pani 

Gacka —  indagował dalej pułk. Zbrow­
ski.

—  Rodzinę Gackich znałem —  odpo­
wiedział Harewicz cichym głosem.

—  Czy w ie pan —  zapytał Harewicza 
pułk. Zbrowski —  że obecnie upływa 
właśnie 25 lat od stracenia Montwiłla- 
Mireckiego?

Harewicz zbladł i przybitym głosem 
odparł:

—  Ja mu nic nie zrobiłem.
Indagacja była skończona.
Agent wydziału śledczego oświadczył 

Harewiczowi, że jest aresztowany i od: 
prowadził go do więzienia.

Harewicz już po powrocie z Rosji o- 
żenił się w  Polsce i ma kilkunastolet­
niego syna.

Dodać należy, iż zbrodnia Harewicza 
prawnie uległa „przedawnieniu i poza 
utratą posady nic mu prawnie nie gro­
zi.

Przed kilkoma laty aresztowany zo­
stał podobny ptaszek, niejaki Wohlge- 
mut, który w  latach rewolucji 1905— 6 
wydał organizację sokołowską P.P.S.

Wohlgemuta zdemaskowano w  Białvm 
stoku w  roku 1925, gdzie przebywał 
pod nazwiskiem Ostrowskiego. Dziw­
nym zbiegiem okoliczności Wohlgemut- 
Ostrowski także pracował na kolei.

Wohlgemut brał nawet czynny udział 
w życiu politycznem Białegostoku w 
miejscowej organizacji NPR.

Sąd skazał Wohlgemuta na 2 miesiące 
więzienia za posiłkowanie się fałszywe- 
mi dowodami. Zbrodnia zdrady oraz to, 
że przez niego 13 osób w  sprawie so­
kołowskiej zawisło na szubienicy —* 
orawnie uważane były za przedawnione.

Wohlgemut dotychczas przebywa w  
Białymstoku.

Oficerowie i marynarze
przejmują okrąty

Pisaliśmy, że Gdynia stała się cmen­
tarzyskiem okrętów. Przypuszczać na­
leżało, że głosy prasy wszystkich kie­
runków dadzą rezultat i okręty zostaną 
uruchomione. Stało się to, co dla nas 
było jasnem od początku. Puszczono 
jeden statek po to, ażeby teraz posta­
wić dwa a w najbliższej przyszłości sta­
je trzeci s/s „Poznań" —  ostlatni ze stat 
ków żeglugi nieregularnej.

Armatorzy twierdzą, że jest to następ 
stwem zbyt wysokich "dac oficerów i 
marynarzy. Po przyjrzeniu się kosztom 
utrzymania statku wynika, że płace za­
łóg wynoszą mniej więcej 10 proc, ko­
sztów kalkulacyjnych statku; czyli gdy 
by marynarze zgodzili się nawet na 10 
proc. obniżkę płac, to stanowiłoby to 
1 proc. oszczędności na kosztach stat­
ku, a zaledwie drobny ułamek procentu 
w ogólnym budżecie przedsiębiorstwa. 
Z tego wynika, że płace załóg nie mają 
wpływu na kalkulacje statków i chodzi 
raczej o subwencje rządowe.

Faktem jest, że polska flota handlowa 
stoi nieczynnie, że towary polskie idą 
w świat pod obcą banderą. Charaktery- 
s'ycznem jest, że na polskich linjach re­
gularnych kursują 3 statki zagraniczne: 
»'s „Pogeidon", s/s „Godhem" i s/s „Lu­
dwik Kollberg".

Polscy oficerowie 1 marynarze pozo­
stali bez pracy. Ci sami, na których nie 
padło żadne słowo skargi i których sta­
wia się w rzędzie najstarszych i najlep­
szych marynarzy świata.

Unieruchomienie floty było dla ma­
rynarzy olbrzymim ciosem, lecz nie zła­
mało ich. Szukając dróg wyjścia, po 
gnmiownem zapoznaniu się z kalkula­
cją statków i mając zapewnione ładun­
ki postanowili stworzyć
„SPÓŁDZIELNIĘ PRACY NA MORZU",
która gotową będzie przejąć wsizystkie 
statki żeglugi morskiej. Delegacja zwró­
ciła się z konkretną propozycją do od­
nośnych czynników, przedstawiając na­
stępujące warunki przejęcia:

1. Spółdzielnia przejmie statki bez 
amortyzacji. Statki unieruchomione 
nie amortyzują, a Państwo, jako ich 
właściciel dokłada do nich, opłacając

KAROL IRZYKOWSKI.

„W życiu swem był dotychczas dale­
ki od zazdrości i opartych na niej re­
wolucyjnych rozważań. Przyjmował i- 
stniejący stan jako bezwzględną koniecz 
mość, nie negował niczyich praw, nie 
zastanawiał się pod uczciwością zysków 
czy t. zw, dorabiania się, był nawet po­
niekąd, zdania, że niema powodu są­
dzić, iJżtby człowiek, maijący sześć ko­
szul, miał być osobnikiem gorszym od 
człowieka posiadającego dwie koszule; 
było dlań wszakże rzeczą przykrą, że 
właśnie na „nim” (narzeczonym Danu­
si) i na „niej” (na Danusi) sprawdza tę 
rozpiętość różnicy.

„No tem podłożu wyrastało u niego 
coś innego, wyrastał wstyd. Sam wsty­
dził się tej różnicy, nie zdając sobie 
sprawy, że równy obowiązek czy prawo 
po temu mogłaby mieć strona przeciw­
na Wstyd ten rozciągał się dalej na je­
go uczucia i powodował, że Piotr od 
najmniejszego dziecka hamował się, 
zapierał, nie dawał, usiłował nie dawać 
najmniejszego pozoru".

Przyjaciel puoybuł poucza go, że z 
kuchni można się dostać do przedpoko­
ju, z przedpokoju do pokoju, potem do 
salonu, — słowem że można jakoś prze- 
]eźć z klasy do klasy. Pietrek traci jed­
nak cierpliwość i beszta starego.

— Bujdy mówiliście! Dokądżeście 
przyszli wy takim spokojnym krokiem? 
!Ię? Tu pod dworzec przyszliście, buty

juli z was stary a bez gaci chodzicie? 
Hę? Tu pod dworza przyszliście, buity 
draniom harować? Takeście przeszli 
kuchnie, przedpokoje, pokoje? Każdy 
ekspres pajrzy na was jak na stare łaj­
no, słyszycie? Z gnojuście wylefli i w 
gnójeście wleźli, i drugiemu to radzicie, 
hę! To nie tak psiakrew! Żadne takie: 
spokojnym krokiem wszędzie zajdziesz 
Żadne kuchnie, przedpokoje, pokoje. 
Tu trza psiakrew, drabinę pod dom po­
stawić w szyby bęc, i z temi buciorami, 
w ten świństwie, w tem łajnie i z« wsza 
mi na pluszowy dywan leźć, słyszycie? 
Na pluszowy dywan chmarą!

A  więc jednak nachodzą go momenty 
„świadomości klasowej”. Autor też świa 
domy jest tego, te powinien rozwinąć 
całą dialefctykę sytuacji Piotrusia, za­
nim wybierze dlań jakiś los. Los ten 
powinien być charakterystyczny, typo­
wy, a nie wyjątkowy. Na razie autor, 
dopuściwszy jakby na odtazepne do wy­
buchu rozpaczy u Piotrusia, prowadzi 
go opiekuńczą dłonią nia drogi, ulepta- 
ne już przez różnych selfmademanów 
anglo-sasfcich, zwłaszcza przez bohate­
rów Dickensa,

Oto Piotruś sporządził dla pucybuta 
sprytne zamykadło do puszki z pastą. 
Traf chce, że pewien gość, wychodzący 
z dworca daje sobie oczyścić buty, spo­
strzega ów przyrząd i poznaje się na 
jego użyteczności. Tym gościem jest —

traf chce — reprezentant firmy wyro­
bu pasty „Lanuilina'1. Ponieważ jest 
człowiekiem uczciwym — uczciwość? 
traf ozy reguła? — tłumaczy Piotrkowi 
znaczenie jego wynalazku, kupuje go za 
1000 zł., poczem skierowuje go do Gdy­
ni, gdzie firma ma siedzibę. Tam, w poi 
skim Nowym Jorku, rozegrają się dal­
sze losy Piotrusia. Może okażą się jego 
wyjątkowe zdolności techniczne, wów­
czas zostanie inżynierem, zrobi mają­
tek, i —  jakie to jest w piosence?

Naprzód się pogniewam, ale potem 
zmięknę.

I z moją Danusią do ołtarza klęknę.
Ten obrót losu przypomina mi nieco 

świeżą powieść Ossendowskiego dla 
młodzieży „Milioner Y “ (powieść o 
dzielnym murzynku - sieroce. Książni­
ca Atlas). Murzynek zatrudniony jest 
w porcie nowojorskim u kucharza, ma 
otwierać ostrygi do zupy dla maryna­
rza. Wpada na sprytny proceder, aby 
przyspieszyć robotę i pomnożyć jej wy­
niki, tak że zamiast 700 ostryg można 
ich otworzyć 1500 na dteień. Zarab'a ku­
charz. zarabiają murzynkowie, w końcu 
Y, chłopak bardzo porządny i opiekują­
cy się też swoimi krajanami, dochodzi 
do własnych miljonów.

Niewątpliwi, tak bywało w wielu wy 
padkaoh. Sprzedawcy zapałek stawali 
się królami stali, niafty, czy prasy, i po­
tem pisali swoje pamiętniki, utwierdza­
jące zasadę o możności przedostań a się 
z kuchni do przedpokoju i dalej. Póki 
ieden kraj mógł wyzyskiwać inne kraje, 
tak samo jak wewnątrz tych krajów je­
dni ludzie mogli wyzyskiwać innych. 
Aż raptem kryzys odsłonił nieprawdę 
tego systemu. Najprzód nie litościwie

skompromitowana została zasada osz­
czędności, święta za czasów np. Smile* 
sa.

Zasady: jaka praca, taka płaca — zda 
je się nigdy nie brał nikt na serjc Za­
tryumfowała zasada: naciągaj kogo mo­
żesz i długów nie płać. A co do zasady 
spokojnego prze chodzeni a z kuchni do 
pokojów, to dziś raczej odwrotnie się 
dzieje: z pokojów łatwo się wylatuje, 
i to nie do kuchni, leciz na bruk. Nawet 
zasada czystych rąk uległa dziwnymi 
modyfikacjom, i to nie w praktyce—co 
się samo przez się rozumie —, lecz 
takie w teorji. Wie się julż, że ponad 
czystemi rękami panują mocne łokcie; 
wie się też, że najlepiej jest, gdy czyste 
ręce są zarazem rękami silnemi; w^esię 
nawet, że naodwrót dopiero silne ręce 
mtogą sobie pozwolić na czystość.

Utalentowany autor narobił sobie kio 
potu z tym Piotrusiem. Jak nim dalej 
pokieruje? Z tego cośmy powyżej .napi­
sali, nie wynika wcale, żeby musiał być 
socjalistą, lub komunistą, ozy faszystą, 
— jak, z drugiej strony, niekoniecznie 
musi go już hańbić karjera indywidual­
na. Nie powinno się autorowi dyktować 
wyników, do których miałby dojść, by­
łoby to barbarzyństwem, chociaż się 
to dziś uprawia. Ale można sobie ży­
czyć, aby, właśnie jako literat a nie po­
lityką zgromadził w swojem dziele jak 
najwięcej przesłanek życia dzisiejszego, 
pokazując ich pełne uprawnienie, nie 
osłabiając i nie ukrywając żadnej.

Wnioski same i wyniki w utworze li* 
terackim, może nawet nie są tak ważne, 
jak się wydaje.
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LISTY Z KMIU
Tarnów, w  październ iku  

P A R A D A  K P W

W  okresie sza le jącego  k ryzysu  gospodarczego, 
reżyserow ie po lsk iej „u ro jon e j rzeczyw istośc i" 
u rządzają  —  d la  odw rócen ia  u w ag i m as od p rzy ­
czyn  i d róg  w y jśc ia  z d zis ie jsze j nędzy —  piąte, 
dziesiąte, setne i  t. d. rocznice. Z  obaw y, b y  tych 
roczn ic n ie brakło, no i dila odm iany* co pew ien  
czas u rządza ją  pośw ięcen ia  sztandarów.

Taka  „podn iosła " uroczystość pośw ięcen ia  
sztandaru K o le jow ego  Przysposob ien ia  W o jsk o ­
wego odbyła się w  T a rn ow ie . Jak w szystk ie  uro­
czystości sanacyjne, tak i ta odby ła  się z  odpo­
wiednim „huczkiem". A  w ięc  m uzyczka, pocho. 
dzik, nabożeństwo w  katedra lnym  kościele z  bi­
skupem, no i w  końcu ja k  „za  k ró la  Sasa jedz, 
p ij i popuszczaj pasa".

T o  też „w ia ra "  jad ła  i p iła , aż o  k ryzys ie  za ­
pom niała. A le  n ie ty lk o  o kryzysie... Zapom n ia ła  
rów n ież w  jak i sposób dostała się w  szeregi K P W , 
a  p rzypom n ia ła  sobie o  tych  lepszych, d aw n ie j­
szych czasach i o zgrozo  —  na „w ie lk ie j*  podn io­
s łe j"  uroczystości K P W - ia c k ie j rozleg ł się śp iew  
„C zerw onego  Sztandaru". O burzyło to tarnow ­
skiego „ fi ih re ra "  p. S tefana K argu la , k tó ry  też 
zaczął w ypraszać śp iew ających . Ż e  coś tam od 
jednego z  n ieśpieiwających „ob erw a ł" po  buzi, do 
tego n ie  bardzo chce się przyznać.

L ecz  to jest m n ie j ważne. W ażn iejiszem  jest to, 
że pom im o użycia  w szystk ich  sposobów i pom i­
m o że pozory  są czasem  za  w a m i —  nie zdołali­
ście z  seic robotniczych wyrwać zrtienawidzonegp 
przez was Czerwonego Sztandaru. Bądźcie jednak  
pew n i, że z ch w ilą  g d y  prysną bagnety, które w am  
służą za oparcie m iast zau fan ia, nikt n ie  zaśp ie­
w a  „b ry g a d y ", an i nawet w y  sam i! T a k ie  re fle ­
ksje nasuw ają się z  okazji powyższej uroczysto­
ści...

N a  zakończenie —  czyż  trzeba dodaw ać —  od ­
by ła  się zabaw a, na której, jak  zw yk le , chociaż 
tego w  p rogram ie  nie było , odbyło  się rachowanie 
„kcGteczek", a że b y li obecni i  „fb o tb a liśc i", w ięc 
z braku p iłk i nożnej kopano się po kolanach, 
a  pon iew aż gracze ci posługu ją się p rzy  grze gło­
w ą  w ięc  z  braku p iłk i użyto szklanek, z tym  skut­
k iem , że na jednych  g łow ach  urosły guzy, na dru­
gich  w y try s ły  ,.strum yczk i" k rw i. T a k  zakoń­
czyła  się ta „wielka i podniosła" uroczystość.

— o o o  —

Po 4% latach 
„sanowania“

W  „F ron c ie  R obotn iczym " J. M oraozewskiego 
i  spółki zn a jdu jem y obszerny a rtyku ł p. t. „Jak  
le c zy  tarnow ska Kasa chorych ".

Au tor artykułu  apelu je do Pana M inistra O pie­
k i Społecznej, b y  w z ią ł w  obronę robotn ików  
„ i  oczyścił tę stajenkę Augjiasza* jaką  jest tar­
nowska Kasa C horych ".

O tóż tarnowska Kasa chorych  b y ła  pierwszą, 
w  k tóre j w prow adzono sanacyjny reżim , a m ia ­
nowicie ju ż  w  m a ju  1929 r.

4 i  pół roku  sanacyjnej roboty  w  tej K as ie  do­
p row adziło  do tego, że jest ona —  w ed le  sanacy j­
nego organu „stajenką Augjaisza".

M usim y tu dać w ia rę  pp. sana lorom . P rzec ież  
zna ją  on i n a jlep ie j sw e dom ow e stosunki.

Z ruchu górników
k o n f e r e n c j a  o k r ę g o w a  c z g

W  C H R Z A N O W IE

W  n iedzie lę  1 hm. odbyła  się w  Chrzanow ie 
okręgow a kon ferencja  zarządów  oddzia łów  i  de­
legatów  CZG okręgu krakow sfciegoA  D o bardzo 
liczn ie  zebranych  w yg łos ił obszerne-' p rzem ów ie ­
nie o  sytuacj i  gospodarczej w  górn ic tw ie  i sto­
sunkach po lityczn ych  tow. Stańczyk. S p raw y  o r­
gan izacy jn e  zre fe row a ł tow. Papuga.

P o  obszernej dyskusji, w  k tóre j w zię ło  udział 
17 uczestn ików  w yb ran o  n o w y  k om ite t ok ręgow y  
p rzy  okręgow ym  sekreterjacie  w  Chrzanow ie.

O bok rezo lu cy j o rgan izacy jn ych  p rzy ję to  rów ­
n ież następującą rezolucję:

„O kręgow a kon ferencja  G ZG  stw ierdza, że po­
życzka narodow a jest dobrow olna i każdy oby­
watel m a p raw o  ustosunkowania się do pożyczk i 
za leżn ie  od sw o je j sy tu ac ji m a le r ja ln e j. T ym cza ­
sem  zarządy  i  d yrekc je  kopalń, n ie  licząc się ze 
s traszliw ą  nędzą robotn ików  w  górn ic tw ie , p ra ­
cu jących  za w prost g łod ow ą  płacę, w  dodatku po

Walka żołnierzy z oficerami na Kubie
Nowy Jork, 3 październ ika. W czo ra jsze  rozru ­

ch y  w  H aw an ie  m ia ły  charakter pow ażn ie jszy , 
n iż  lio w yn ika ło  z p ierw szych  w iadom ości. P o  ca­
łodziennej s trze lan in ie  m iędzy  żo łn ierzam i a o f i­
ceram i, k tórzy  od  czasu rew o lu c ji B a lis ty  zam knę­
li się w  hotelu N aciona l, pod w ieczór w o jska  Ba­
tis ty  zdoby ły  hotel. O fic e rów , k tórzy  s taw ia li o- 
pór, aresztow ano, tych zaś, k tó rzy  skap itu low a li, 
w ypuszczono na wolność. Podczas w a łk i zab itych  
zostało ogółem  około 75 osób, w  tern 10 o fic e ró w  
i  40 żo łn ierzy . L iczb a  rannych  w yn os i około 250 
osób. P o  zdobyciu  hotelu  żołn ierze urządzili sobie 
libac ję , poczem  zn iszczy li całe urządzenie hotelu. 
Jak  słychać, pre'zydent Gran San M artin  został 
p rzez  żo łn ie rzy  aresztow an y i w y w ie z io n y  w  n ie ­
zn an ym  kierunku. A resztow an ie  prezyden ta  m ia -

parę dn i w  tygodniu, zm uszają  robotn ików  groź­
bam i w yrzucen ia  z  p racy  do subskrybow ania  po­
życzk i. T ego  rodza ju  postępowanie d yrek cy j ko­
pa lń  zm usza do zdek larow an ia  pożyczk i ludzi, 
k tó rzy  doprow adzen i przez w yzysk  do nędzy, n ie  
m a ją  środków  na w y żyw ien ie  s ieb ie i  rodzin. 
Zm uszan ie robotn ików  do zadłużan ia się u za­
rządów  kopalń  na rzecz pożyczk i naraża ich  na 
n iebezpieczeństwo, że  w  razie redukcji dek laro­
w ana  pożyczka zostanie im  z  ostatn iej w yp ła ty  
ca łkow icie potrącona, ja k  to zresztą po tw ierd ził 
jeden z  dyrektorów , wskutek czego zna jdą  się 
w  najcięższej ch w ili ży c ia  bez grosza na bruku. 
Kon ferencja* protestu jąc z  całą bezw zględnością 
p rzec iw ko  ty m  n iesłychanym  prak tykom  dyrek - 
cy j kopailń, zw raca  się do  odpow iedn ich  w ładz, 
ab y  po ło ży ły  kres tego rodza ju  w yb ryk om  k rzy ­
w dzącym  robotn ików ".

Z G R O M A D Z E N IE  CZG W  L IB IĄ Ż U

W  n iedzielę 1 hm. odbyło  się zgrom adzen ie ro ­
botn ików  kopa ln i „Jan in a " w  L ib iążu/ Eto liczn ie  
zgrom adzonych  w yg ło s ił re feren t o sy tu acji go ­
spodarczej i  p o litycznej tow. Stańczyk. W  spra­
w ach  organ izacy jn ych  przem aw ia ł tow. Papuga. 
P o  dyskusji postanow iono p rzep row adzić  wśród 
gó rn ik ów  kopaln i „J an in a " energiczną  agitację 
za w stępow an iem  w  szeregi Centralnego Z w iązku  
G órn ików  i  P P S . U chw alono rów n ież zw o łać  
w  n a jb liższym  czasie jeszcize jedno zgrom adzen ie 
cełean p rzygo tow an ia  w yb o rów  do- rady  kopa l­
nianej,. O krzykam i na cześć CZG  i P P S  zakoń­
czono zgrom adzenie.

B E Z P R A W N A  O B N IŻ K A  P Ł A C  N A  K O P A L N I  
„ S IL E S IA "  W  C Z E C H O W IC A C H

W iad om o , że zatarg o p lace w  kopaln iach  w ę­
g la  w  zagłęb iach D ąhrow sk iem  i  K rakow sk iem  
rozstrzygnął arb iter z  ram ien ia  m in isterstw a 
op iek i społecznej. Zgodn ie z  rozstrzygn ięciem  ar­
b itra  obniżka p łac  dla kopalń  w  krakow sk im  re ­
w irze  w ynosi 12 procent. Do orzeczen ia  tego nie 
chce zastosować się kop. „S iles ia ", która narzu­
ciła bezpraw n ie robotn ikom  15-procentową obn iż­
kę płac. C entra lny Z w ią zek  Gónnikóiwi, rozpoczął 
energiczną akcję, ab y  obron ić robotn ików  przed 
tą bezpraw ną obniżką. Spow odow ana została 
w spólna  kon ferencja  p rzy  udziale pp. starosty
i  inspektora pracy. Jednak uk łady nie doprow a­
d z iły  do żadnego rezultatu. D yrekc ja  kopaln i ob ­
staje uparcie p rzy  15-procentowej obniżce płac, 
a  w ładze nie zn a lazły  środków  zm uszenia opor­
nych  do zastosowania się do rozstrzygn ięcia  rzą­
dow ego, k tóre i tak  jest ju ż  w ysoce dila robotn i­
k ó w  krzywdzące.

W  dniu 28 w rześn ia  o d b y ły  się w  Czechow icach  
d w a  zgrom adzen ia  szybow e robotn ików , na któ­
rych  składali spraw ozdan ie z  k on ferencji tow. 
Rum an i  H erdzik , a re fe row a ł o całej a k c ji w  o- 
hron ie p łac tow. St. Bocian. N a  zgrom adzeniach 
w ystępow ano ostro p rzec iw  bezp raw iu  dyrekc ji 
kop. „S iles ia " i w ysu w ano prok lam ow an ie  straj­
ku  celem  złam ania p row ok acy jn ego  uporu d yrek ­
c j i  i  w ym uszen ia  zastosowania się do rozstrzy­
gn ięc ia  arbitra. P o  przedstaw ien iu  sp raw y  p rzez 
tow . B ociana na obydw u  zebran iach  uchw alono 
jednogłośn ie protest p rzec iw ko narzuconej 15- 
procentoiwej obniżce piać, przed którą robotn icy 
w sze lk iem i środkam i będą się bronić, oraz po le­
cono CZG  i  delega tom  przeprow adzen ie dalszych, 
k roków  u w szelk ich  inistancyj, a  to w ychodząc 
z  założen ia, że m usi się znaleść władza* któirahy 
zm usiła rozzuchw alonych  kap ita lis tów  do p od ­
porządkow an ia  się d ecy z ji a rb itra  rządow ego. 
G dyby natom iast w sze lk ie  dalsze k rok i nie d a ły  
żadnego rezultatu, w ów czas postanow iono jeszcze 
ra z  zw o łać  zgrom adzen ie ce lem  p rok lam ow an ia  
w a lk i s tra jkow e j w  obron ie płac. O b yd w a  zeb ra ­
n ia  zakończono ok rzykam i na cześć GZG i odśp ie­
w a n iem  „C zerw onego  Sztandaru ",

A R E S Z T O W A N IE  P R E Z Y D E N T A
ło  nastąpić w  ch w ili, gd y  p rzyb y ł do szpitala ce­
lem  odw iedzen ia  żoln ie 'rzy Tannych podlczas w a l­
k i pod hote lem  Nalciomal.

Z kraju l ze świata
M A L W E R S A C J E  P R Z Y  B U D O W IE . Jak dono­

siliśm y; p rzed  n iedaw nym  czasem p rzy  budow ie 
P o lic y jn ego  Dom u Zd row ia  w  Zakopanem  w y ­
k ry to  w ie lk ie  m alw ersacje , wskutek czego w dro­
żono dochodzen ia  p rzec iw ko  inżyn ierom , p row a­
dzącym  roboty  pp.: F ranciszkow i K op k ow iczow i 
i  L ichocie . W spom n ian i p row ad z ili roboty w ed ług 
bardzo kosztow nego kosztorysu, pop iera jąc  jeden  
drugiego w  ten sposób, że inż. L ichota, będąc spól- 
n ik iem  inż. K opkow icza  od g ryw a ł ro lę rzeczo­
znaw cy, aprobu jąc rozdęte p ian y  i  kosztorysy  inż. 
K . K osztow n e budow le nie sta ły  długo. P o  k ilku  
m iesiącach  zaczę ły  się w a lić , a  w drożone w ów czas 
dochodzen ia w yk ry ły , że p o licy jn y  D om  Z d row ia  
poniósł stratę przeszło 150.000 zl. Obu in żyn ie rów  
aresztowano, a  dalsze śledztw o ustaliło, że w  a fe ­
rze b ra ł udzia ł k rew n y  jednego  z  aresztow anych  
bu dow n iczy  z  Zakopanego Leo-n K opkow icz. M ia ł 
on się naw et odgrażać, że „w ys trze la " M iku  in ży ­
n ierów , z  pow ołanej następnie k om is ji rzeczo­
znaw ców , k tóra  zdem askow ała  a ferzys tów . Leon  
K op k ow icz  został rów n ież  aresztow any i p rzew ie­
z ion y  do  W arszaw y , a nadto aresztow ano żonę 
inż. F ranciszka K opkow icza  pod zarzutem  w spół- 
dzdałauia w  aferze. P roku ratu ra  o trzym u je  w c iąż 
nowe skarg i na oszustów, k tórzy , jak  się okazało, 
zd o ła li na sw ej oszukańczej spółce „zd ob yć " pa- 
ręset tysięcy złotych.

S T R Z E L A N IN A  N A  U L IC A C H  P R Z E M Y Ś L A . 
W czo ra j na u licach m. P rzem yś la  m ia ła  m iejsce 
strze lan ina  m ięd zy  bandytą  D zied zicem  a dw om a  
posterunkow ym i. W  w yn iku  strze lan iny w szyscy  
trze j zosta li poran ien i. <

F A Ł S Z Y W Y  L E K A R Z  W Y Ł U D Z IŁ  IN S T R U ­
M E N T Y  L E K A R S K IE  W A R T O Ś C I 5000 Z Ł . —  
W  tych  dn iach  z ja w ił  się w  firm ie  „H o lzm an  i 
Ska“  w  K atow icach  osobnik w yk w in tn ie  ubrany, 
który, p rzedstaw iw szy  się k ie row n ik ow i fiirm y ja ­
ko doktor m ed ycyn y  Jan Ghomski, w y łu d z ił od 
n iego w iększą ilość różnych  narzędzi lekarskich, 
p rzedstaw ia jących  w artość 5.000 zł., k tórą  to k w o ­
tę p rzy rzek ł zap łacić na d ru g i dzień. R ów nocze­
śnie ośw iadczy ! on, że zam ieszku je w  K atow icach  
p rzy  ul. A n d rze ja  33. Pon iew aż od pobran ia  in ­
strum entów  m inęło  k ilka  dni, a  osobn ik ten się' 
nie z ja w ił  w  firm ie , zaw iadom iono po lic ję , która 
znalazła zabrane przez rzekom ego Choińskiego na­
rzędzia w  m ieszkan iu  n ie jak ie j P. pod w skaza­
nym  w yże j adresem , gdzie  oszust zam ieszk iw a ł 
jako  sublokator. N arzędzia  zw rócono firm ie , a  o- 
szusta, k tó ry  zb ieg ł w  n iew iadom ym  kierunku i 
k tó ry  n ie  jest w.ogóle lekarzem , poszukuje obec­
nie po lic ja .

S K A N D A L  W  W A R S Z A W S K IM  Z W IĄ Z K U  
P R A C Y  O B Y W A T E L S K IE J  K O B IE T . Sensacyj­
na spraw a ze w zględu  na osoby w  n ie j w ystę­
pujące zna lazła  się onegdaj na w okandzie  w a r­
szaw skiego sądu pracy. Nta ław ie  oskarżonych  za ­
siadł zarząd  sanacyjnego Z w ią zk u  pracy obyw a­
telskiej kobiet, na czele którego sto i p. Z o f ja  Mo- 
raczewska. Skarżącą b y ła  M a r ja  Rodek-B laufuks, 
by ła  urzędn iczka te j in stytucji, która w ystąp iła  
o p rzysądzen ie je j  2.500 zło tych  odszkodow an ia  za 
zw oln ien ie  je j  z  p racy  n iezgodn ie  z  przepisam i. 
T łem  sp raw y  b y ł list p. B lau fuks d o  zarządu 
głównego, w skazu jący na n iedokładności panu ją ­
ce W w y d z ia le  hand low ym , na czele którego stała 
p. N a ta lja  Steinowa. O tym  liście d ow iedzia ła  się 
p, S te inow a i  zw o ln iła  p. B lau fuks z  pracy. Sąd 
pracy p rzysąd z ił pow ództw o  całkow icie, przesłu­
chaw szy przedtem  k ilka  znanych  dzia łaczek  sa­
nacyjnych . T_ _

S P E C J A L IS T K A  OD Z W A L N IA N IA  OD W O J ­
S K A . W ła d ze  w  W a s rza w ie  u ja w n iły  aferę n iele­
galnego zw a ln ian ia  od  służby w o jskow ej. W  w ię ­
zien iu  kobiecem  p rzy  ul. D zie ln e j osadzono Surę 
G itlę  Kot, k tóra  oskarżona jest o w yrab ian ie  i d o ­
starczanie sp ecy fik ów  lekarskich, u ła tw ia ją cych  
sym u low an ie różnych  chorób d la  u chylen ia  się 
od  służby w o jskow ej. Nadużycia  poborow e upra­
w ian e  b y ły  na terenie w o jew ód ztw a  w arszaw ­
skiego. Ś ledztw o spoczyw a w  rękach sędziego 
śledczego 1-go rew iru  na p ow ia t w arszaw sk i. 
Szczegóły a fe ry  trzym ane są w  ta jem n icy .
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Proces brzeski w Sądzie Najwyższym
D R U G I D Z IE Ń  R O Z P R A W Y  K A S A C Y J N E J

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )
W arszaw a , 3 październ ika.

•Na d zis ie jsze j ro zp raw ie  p ie rw szy  zabrał głos 
d w . U rbanow icz, obrońca K iern ika , Zaznacza on, 
e  zaskarżony w y ro k  u trzym u je, że naczelnym  
Tganem  spisku m ia ła  b yć  kom is ja  porozumiie- 
vawc.za stronn ictw a centrolewu, jednak  n ie  p rz y ­
ucza a n i jedn ej uchw ały, k tóra  w zyw a ła b y  d o  u- 
:ycia przem ocy. W y ro k  tw ie rd z i da le j, że rząd  
lie  ustąp iłby ty lk o  d rogą  przem ocy. Gzy sąd ape- 
a ey jn y  m ia ł p ra w o  tak tw ie rd z ić  w  św ie tle  obo- 
v ią zu jące j u nas sy tu ac ji p raw n o-kon sty tu cy jn e j 
>raz tego stanu po litycznego , k tó ry  istn ia ł w  oza- 
;ie oskarżen ia? W  m yś l art. 56, 57 i 58 konsty tu c ji

ob ow ią zu ją  u nas rząd y  parlam entarne. R ząd  m o­
że  tak d łu go  pozostaw ać p rz y  w ład zy , ja k  d ługo 
zn a jd u je  zau fan ie  w iększości parlam entarnej. 
U trzym an ie  się rządu  w b rew  w iększości se jm o­
w e j n ie m ogłoby  być  uważane za zgodne z  kon­
stytucją.

A d w . Szum ański zaznacza, że oskarżonych  o- 
barcza się odpow iedzia lnością  za  wsizystkie a r ty ­
ku ły, ja k ie  s ię w ogó le  w  p rasie opozycy jn e j uka­
za ły . W  akcie  oskarżen ia p rzytoczono M isko  400 
cytat, a w  w yrok u  sądow ym  liczba  cy ta tów  zm a­
la ła  d o  35 i to jeszcze p rzytoczon ych  nieściśle.

P o  p rzem ów ien iach  obrońców  D ąbrow sk iego  i  
Landaua rozp raw ę odroczono na ju tro.

Komu było potrzebne zgładzenie Hołówki?
W  uzupełn ien iu  w czora jszego  spraw ozdan ia  z  

łon iedzia ikow ej ro zp ra w y  Sam borskiej poda jem y 
zeznania kom isarza Petriego , które n ie  w n ios ły  
lo  procesu nic ciekaw ego. Jedyn ie godne u w ag i 
>yło jego  ośw iadczen ie, że dzia ła lność bo jów ek  
UON in ic jow an a  b y ła  n iejednokrotm ie na w łasną 
•ękę. W ed łu g  w iadom ości, k tóre o trzym a ł św ia- 
lek, p ien ięd zy  zrabow anych  b o jow cy  u żyw a li d la  
isob istych  celów .

C harak terystyczne rów n ie ż  jest ośw iadczen ie 
świadka, k tó ry  na pytan ie  sędziego: k to  w łaśc i­
w ie jest m ora ln ym  spraw cą m ordu  H o łów k i, od­
parł: dochodzen ia  n ie w yk a za ły , c zy  b y ł to w y ­
czyn czyn n ik ów  m ie jscow ych , czy b y ł rozkaz 
egóry. W  każdym  razie  w ied z ia ł o  tem  Kossak.

Następnie św iadek  m ó w i: Kossak m ó w ił m i, 
gdy  b y ł w  w ięz ien iu : „C h c ia łb ym  choć na k rótką  
chw ilę  b yć  na w olności, b y  zapobiec ro z lew ow i 
k rw i" . W k oń cu  św iadek  op ow iad a  o  w p ływ ach  
kom unistów  w  organ izac ji U O N .

W n io sk i dow odow e mec. Szuchew ycza, k tóre 
zgłosił, po  s łynnych  ośw iadczen iach  B aranow ­
skiego, o  czem  donosiliśm y, b rzm ia ły , i ż  obrońca 
w nosi o  przesłuchanie św iadków  dr. Starosplskie- 
go, red. Pa liew a , dr. Łu żn ick iego , na dow ód, że 
B aranow sk i m ó w ił rzeczy  n iep raw dziw e  o ich  o- 
sobach, Kossaka na okoliczność, że .Baranowski 
n am aw ia ł go  do w ykonan iu  a k tó w  sabotażow ych  
i  sędziego Skarżyńsk iego d la  scharak teryzow an ia  
całej postaci Baranow skiego.

P roku ra tor sp rzec iw ia  się dopuszczen iu  tych 
dow odów . T ryb u n a ł po naradzie  odrzucił w szyst­
k ie  w n iosk i obrońcy dr. Szuchewycza.

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sam bor, 3 październ ika.
Z A M K N IĘ C IE  P O S T Ę P O W A N IA  

D O W O D O W E G O
N a d zis ie js ze j ro zp raw ie  sąd p rzystąp ił do  od­

czy tyw an ia  aktów . W  szczególności odczytano 
p rotokóły  w yd z ia łu  śledczego w  D rohobyczu  w

sp raw ie  m ordu, p ism a n ie lega ln e ilu stru jące  m e ­
tod y  i  d zia ła lność U O N . C h odzi o  w ykazan ie , że 
U O N  d ą ży  d o  w y w o ła n ia  n ien aw iśc i p rzec iw  spo­
łeczeństw u  polsk iem u  i  spotęgow an ie rew o lu cy j­
nego nastaw ien ia  ludu ukraińsk iego d rogą  sabo­
tażu i  teroru.

Z  odczytanych  spraw ozdań  sekretarja tu  KP iZU  
(kom un, p a r t ji zachodn ie j U k ra in y ) w yn ik a , że 
kom un iści d ą ży li do  zaw ładn ięc ia  w p ły w a m i 
w śród  U kra iń ców , a  ew entua ln ie  dążono do  u- 
tw orzen ia  bloku d la  w a lk i z  „oku pan tam i". Z e  
spraw ozdań  rów n ież  w yn ika , że w p ły w y  kom uni­
styczne w śród  organ izacy j ukraińskich  są znacz­
ne.

Następn ie odczytano artyku ł „N ow ego  P rzeg lą ­
d u " pod  tytu łem  „O d  p a cy fik a c ji dó  sądów  d o ­
ra źn ych ". W  koń cow ym  ustępie a rtyk u ł s tw ie r­
dza, że „H o łów k o  jest typ ow ym  i w y ra fin o w a n ym  
przedstaw ic ie lem  system u oku pacy jn ego".

N a  tem  postępow anie dow odow e zostało za­
m knięte. Jutro zab ierze głos dr. S zu rle j ja k o  za­
stępca poszkodow anej strony cyw iln e j tj. rod z in y  
po śp. H ołów ce.

W koń cu  odczytano szereg p ism  o a k c ji sabota­
żow e j w  ciągu la t 1929— 1932 na teren ie M a łopo l­
sk i w schodn ie j.

Jako ostatn i ak t odczytano spraw ozdan ie m i­
n isterstw a sp raw  zagran icznych  i dołączone spra­
w ozdan ie  am basadora japońsk iego Sato, jako re­
feren ta  skargi ukra ińsk ie j do  L ig i  N arodów  w  
spraw ie „p a cy fik a c ji" ,

— o o o —.

U N D O  W Y Z Y S K U J E  D L A  S W Y C H  C E L Ó W
M A T E R J A Ł Y  Z  P R Z E W O D U  S Ą D O W E G O
O negda j na teren ie L w o w a  i M ałopolsk i W seh . 

p o ja w iły  się odp isy  zeznań  Baranow skiego, k o l­
portow ane p rzez U N D O , które w  ten sposób w a l­
czy ze sw ym i p rzec iw n ikam i. W  zeznan iach  bo­
w iem  B aranow sk iego zn a jd u je  się m a ter ja ł kom ­
prom itu jący  szereg osób ze sfer skra jn ie  nac jo ­
na listycznych , w ystępu jących  p rzec iw  U ND O .

Zamach na Kanclerza Dolliussa
W iedeń , 3 październ ika . Popołu dn iu  około 14‘30 

dokonano w  gm achu  parlam en tu  zam achu  rew o l­
w erow ego ' na  kanclerza  zw ią zk ow ego  dra  D ollfw s- 
sa. G dy  Dollfuss p rzyb y ł do parlam en tu  celem  

, w z ięc ia  udziału w  posiedzen iu  klubu ch rzęścijań - 
sk o - spoi e cznego, p rzystąp ił do  nieigo pew ien  osob­
n ik i  oddał dw a  strzały, z  k tórych  jeden  zran ił 
kanclerza w  p ierś , a d ru gi w  ram ię. Sprawlca za ­
m achu  zosta ł areslztowany. Jak słychać, ra n y  są 
lekk ie  i  n ie zagraża ją  żyiciu kanclerza.

W ied eń , 3 październ ika. Zam ach  rew o lw e ro w y  
na kanclerza D ollfussa p rzedstaw ia ł się następu­
jąco: O koło godz. 14‘30 gdy  dr. D ollfuss po  pos ie­
dzen iu  klubu chrześcijańsko-społecznego rozm a­
w ia ł w  w estybu lu  z  m in is trem  handlu  i k ilku  po­
słam i chrześcijańsko - społecznym i, podszedł do 
n iego jak iś  osobnik i lew ą  ręką podał mu list, 
p raw ą  zaś doby ł z  k ieszen i rew olw eir i zan im  
m ożna m u by ło  przeszkodzić oddał dw a  strza ły. 
Obecni w  w estybu lu  posłow ie  u ję li natychm iast 
spraw cę i odda li go w  ręce p o lic ji. K an c le rz  dr. 
Dollfuss ośw iadczy ł, że zd a je  m u się, iż  został

tra fion y , a następnie udał się do  lo ży  portjera , 
gdzie stw ierdzono, że o trzym a ł ranę postrza łow ą 
w  p raw e  ram ię. D ruga ku la  p rzeb iła  jed yn ie  m a ­
ryn arkę  i  kam izelkę w  oko licy  serca, jednakże 
kanclerza  nie skaleczyła. K anclerza  odw iez iono  
natychm iast d o  k lin ik i, gdzie poddano go p rze ­
św ietlen iu  i stw ierdzono, że ran y  są m ało  znacz­
ne. P o  zabandażow an iu  ram ien ia  kanclerz od je ­
chał d o  dom u.

W ied eń , 3 październ ika . A tresżtowany spraw ca 
zam achu  na ikanderza DollifUislsa jest to 22-łe ta i 
m łodzien iec, św ieżo  zw o ln io n y  ze s łu żby .wojsko*, 
w e j, n azw isk iem  D ertil. Po  spisaniu  k rótk iego  
p rotokołu  na p o lic ji D ertil zosta ł od staw ion y  do  
pałacu  sp raw  iedliW ośc i, g d z ie  ,w obecsiośtei p re zy ­
denta p o lic ji  zaczęto go  przesłuch iw ać.

W iedeń , 3 październ ika . —  W icek an c le rz  F e y  
zw o ła ł n ad zw ycza jn e  posiedzen ie ra d y  m in is trów .

Londyn, j3 październ ika . P re m je r  M acD onald  i  
m in ister sp raw  zagran icznych  S im on  w ys ia li do  
k anclerza  D ollfussa depesze z  .w yrazam i ubole­
w a n ia  z  pow odu  dokonanego  zam achu. ,

Rząd Hitlera wobec kwestji żydowskiej
DEBATA W  LIDZE NARODÓW

G enew a, 3 październ ika . W  k o m is ji po lityczn e j 
Zgrom adzen ia  L ig i  N a rodów  odbyła  się d z iś  w ie l­
ka  dyskusja  w  spraw ie m n ie jszośc i narodow ych . 
D yskusję  o tw a r ł d e lega t n iem ieck i v. K e ller, k tó­
r y  w  d łuższym  w y w o d z ie  w sk a zyw a ł n a  n ied o ­
stateczne postępy w  d z ied z in ie  och rony  m n iejszo­
ści n arodow ych . M ów ca  w yp ow ied z ia ł się d a le j

p rzec iw  a sym ila c ji, a następnie podkreślił, że w ła  
śn ie obecne N iem cy  m a ją  ja k  na jw iększe  zrozu ­
m ien ie  d la  in teresów  żyw o tn ych  m n ie jszośc i na­
rod ow ych  i skłonne są je  respektować, czego, zda­
n iem  jego, in n e  państw a w obec ludności n iem iec­
k ie j nie stosują. K e lle r  zastrzega  się jednak, ze
łączen ie  k w es t ji żydow sk ie j z k w es tia  m n ie jszo .

ści n arodow ych  n ie  jesit na  m iejscu , gdyż  kw est ja  
żydow ska  w ed le  slamowisika rządu n iem ieck iego 
jest spec ja lnym  prob lem em  rasow ym , ż y d z i  nie­
m ieccy  n ie  są m n iejszością  .narodową a n i pod  
w zg lęd em  języka , ani pod  w zg lędem  narodow o­
ści. N ie  p rzy zn a ją  się on i d o  m n ie jszośc i n arodo­
w e j i n igd y  n ie w y ra z il i  życzen ia , b y  ich  trakto­
w ać  ja k  m n iejszość narodow ą. P rak tyka  r e lig ji  
żydow sk ie j jest w  N iem czech  na jzupełn ie j wolna. 
K w est ja  re lig ijn a  nie o d g ryw a  też w  N iem czech  
żadnej ro li. Chodzi p rzedew szystk iem  o  p o lityk ę  
n arodow ośc iow ą  i  p rob lem  społeczny, w y n ik ły  po 
w o jn ie  w  następstw ie w zm ożonej im ig ra c ji ży - 
djositwa w schodn iego. Jest to p rob lem  odrębnego 
rodzaju , k tó ry  w ym aga  specja lnego rozw iązan ia .

P o  delegacie  w ęg iersk im , k tó ry  podobnie jak  
d e lega t n iem ieck i podkreślił, że obecna procedura 
Lagi N a rod ów  n ie d a je  dostatecznej och rony 
m n ie jszośc iom  narodow ym , • zab ra ł głos delegat 
francuski senator Beranger. O św iad czy ł on, że 
rząd  n iem ieck i n ie ty lk o  n ie  przestrzega ł zasadn i­
czych  p raw  m n iejszości narodow ych , a le  je  
w prost w  d rodze u staw ow ej naruszał. T a k ie  bez­
pośredn ie naruszenie stw ierdzone zosta ło p rzez  
R adę L ig i  N a rodów  n a  ses ji czerw cow ej z  ok a z ji 
ob rad  nad spraiwą Bertnhełma. M ów ca  zapytu je , 
ja k  pogod z i rząd  R zeszy  znane z  sesji czerw cow ej 
w yp a d k i na n iem ieck im  G órnym  Śląsku z och ro­
ną m n ie jszośc i narodow ych .

T a k że  d e lega t szw edzk i m in is ter spraw  za g ra ­
n icznych  Sandłer energ iczn ie  w ys tą p ił p rzec iw  
obłudnem u stanow isku  delegata  n iem ieck iego.

D elega t p o lsk i hr. R aczyńsk i p rzed łoży ł p ro jek t 
u chw ały  w  sp raw ie  rozszerzen ia  ochrony m n ie j­
szości n a rodow ych  na w szystk ie  państwa. P ro jek t 
zw raca  uwagę, że  dotychczas ty lk o  p ew n a  część 
członków  L ig i  N a rodów  pod lega ła  oh ow iązkow i 
och rony m n iejszości narodow ych , p rzez co m n ie j­
szości narodow e n ie  m ia ły  w szędzie  zapew n ionej 
op iek i i  ochrony. R ozc iągn ięc ie  och ron y m n ie j­
szości narodow ej na w szystk ie  państw a jest k w e­
st ją  m ora lności m iędzyn arodow ej. N a leża łoby  za ­
tem  zaw rzeć  układ  m ięd zyn a rod ow y  zobow iązu ­
ją cy  w szystk ich  członków  L ig i  N a rodów  d o  o- 
ch rony m n ie jszośc i narodow ej, w yzn an iow e j i  ra­
sow ej. Zgrom adzen ie  L ig i  N a rod ów  m ia łob y  w e ­
zw ać Radę L ig i  do  opracow an ia  odpow iedn iego  
p ro jek tu  kon w en c ji i p rzed łożen ia  go Zgrom adze­
n iu  na  następnej sesji w  r. p rzyszłym .

TELEGRAMY
D ROtRNY S P A D E K  B E Z R O B O C IA  

W arszaw a , 3 październ ika  (te l. w ł.). W ed le  da- 
n ych  państw ow ych  u rzędów  pośredn ictw a  pracy 
liczba bezrobotnych  zare jestrow anych  w  dn iu  2 
b. m . w yn os iła  200.030, tj. o 209 m n ie j n iż w  ty ­
godn iu  ub ieg łym . N a  G órn ym  Śląsku liczba, bez 
robotnych  w yn os i 78.353, o  199 m n ie j.

D O L A R
W arszaw a , 3 październ ika  (te l. w ł.).  Dż5ś w  o -  

brotach  p ryw a tn ych  płacono 5‘68 zł. Bank Po lsk i 
p łac ił 5‘65 zł.

Londyn , 3 październ ika. N a  d zis ie jszyrh  ryu - 
kafch d ew izow ych  pan ow a ła  d la  fun ta  i  d o lara  w  
da lszym  ciągu  tendencja zn iżkow a. D olara  noto­
w ano w  Ł L n d yn ie  4‘8Q, w  Pairytżu 16‘32, w  Z u ry ­
chu 3 ‘30, w  Amfeilerdamie 1‘59 i  pół. Funt an g ie l­
sk i notow any b y ł w  Zu rychu  15‘83, w  Paryżu  
78‘50 i w  A m sterdam ie  7‘63.

O K R A D A Ł  B E Z R O B O T N Y C H  
T a rn ów , 3 jpaździeamika (te l. w ł. ) .  A resztow a ­

no tu ta j k ie row h ik a  b iu ra  opieki' społecznej m . 
T a rn ow a  .em erytow anego poruczn ika  B id a m o w i-  
cza, k tó ry  od  listopada 1932 r. k ieru je  ak c ją  po­
m ocy  żyw n ośc iow e j d la  bezrobotnych . Zastał on  
sch w ytan y  na go rą cym  uczynku  .wynoszenia w  
p lecaku z  m a ga zyn ów  m iejsk ich* k rup  i  s łon in y , 
p rzeznaczonych  d la  bezrobotnych , B ie lam ow id z  
jest w ła śc ic ie lem  dwóch k am ien ic  i  op rócz pen­
s j i  pob iera  em eryturę. P o  k ilku  godzinach  został 
na in te rw en c ję  kom isarza  O kon ia  zw o ln io n y , jest 
jedn ak  za w ieszon y  w  urzędow an iu .

N O W Y  P O S E Ł  P O L S K I W  B E R L IN IE  
Berlin , 3 październ ika . N o w y  poseł polsk i w  

B erlin ie  L ip sk i p rzy b y ł dziś do Berlina. , 
W Y P O W IE D Z E N IE  R O Z E JM U  C E LN E G O  
Genewa# 3 październ ika . R ząd  szw edzk i za w ia ­

d om ił gen era ln y  sekretarja t L ig i  N arodów , że  w o ­
bec fia ska  św ia tow e j kon feren c ji gospodarczej w  
Lon d yn ie  w yptow iada uikład w  sp raw ie  roze jm u  
celnego w  te rm in ie  m iesięcznym .

Z N IS Z C Z E N IE  S Z T A N D A R U  
H IT L E R O W S K IE G O  

Oslo, 3 październ ika . W  miaStetozIWu M elo w  p ó ł­
nocnej N o rw eg ji z e rw a li w czo ra j kom uniści z 
budynku konsulatu n iem ieck iego  swastykę, w y ­
w ieszoną  z  okaz ji uriodzin Hindenlburga. Zan im  
polifcja zdąży ła  tem u przeszkodzie, kom un iści p o ­
d a r li fla gę  na strzępy i  podepta li.
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Mianowana Rada miejska nadała marsz. Piłsudskiemu 
obywatelstwo honorowe miasta Krakowa

W czo ra j w  południe na ratuszu m ie jsk im  w  
K rakow ie  odbyło  się n adzw ycza jn e  posiedzenie 
m ianow anej rady  ni. Krakowa, na którem nadano 
m arsza łkow i Józefow i Piłsudskiemu honorowe o. 
byw atełstw o naszego miasta.

Sala rady  m iejsk iej rzęsiście ośw ietlona, ude­
korow ana przez kustosza M uzeum  p rzem ysłow e-, 

i go p. K . W itk iew icza . N a  pod ju m  prezydjtalnem  
| na brokacie w idniał portret m arsz. P iłsudskiego 
I W otoku zie len i. Wad n im  god ło  państwa, a u do- 
I tu portretu  wiązanka kw iec ia  ze w stęgam i o  bar- 
! w ach  m iejsk ich .

N a  sali zasied i p rzedstaw ic ie le  w o jew ództw a , 
i w o jskow ości, u c e ln i krakow skich , stow arzyszeń  

i  itd . M ianow an i rndcy m ie jscy  p rzyb y li w  kom - 
I plecie.

U roczyste posadzenie otworzył prezydent dr. 
K ap lick i, zaznaca jąc , że m iasto K rak ów  spełni 

I za chw ilę  sw ój obow iązek  w obec na jw iększego 
I P o laka  doby  współczesnej, nada jąc obyw atelstw o 

honorow e Józefąyi P iłsudskiem u. My będziem y 
| m ie li ten zaszczy m ieć  w  gron ie  członków  m iasta 

m ęża, co w sk rze ił Po lskę i kam ień  grobow y  od­
rzu cił precz, a  nstępn ie ostrym  m ieczem  w roga  
od pow stałej P o lk i odpędził —  obecnie rządzi i 
buduje państwo-nocarstwo.

Zikolei prez. K ap lick i poddał pod głosow an ie 
następu jący w n iosek :

„R ada  m ie jska  uchw ali: Zgodn ie  z  art. 43 J. 
ust. z 23. I-II. 33 o częściow ej zm ian ie  ustroju  sa ­
m orządu  tery torja ln ego  rada m ie jska  nadaje oby­
watelstw® honorowe miasta Krakowa Józefowi 
Piłsudskiemu — pierwszemu marszałkowi Pol­
ski".

W szyscy  uczestn icy po w s ia li i w śród  oklasków  
uchw aliła  m ianow ana rada m ie jska  pow yższy  
wniosek. Chór u rzędn ików  m agistrack ich  odśp ie­
w a ł „ I  B rygadę". P o  ch w ili prez. dr., K ap lick i po ­
staw ił pod głosow an ie d ru g i wniosek: „R ada  m ia­
sta u ch w a li: Z godn ie  z  art. 23 p. ust. z  23. I I I .  33 
o  częściow ej zm ian ie  ustroju sam orządu tery to ­
rjalnego rada miejska nadaje:

1) Ulicy Wolskiej nazwę: ,tUl. Józefa Piłsud­
skiego".

2 ) U lic y  K ró low e j Jad w ig i na p rzes trzen i'od  ul. 
P ia s tow sk ie j do  roga tk i nazw ę: „U l. W o lsk a ".

W koń cu  zaw iadom ił prez. dr. K ap lick i, że w  
na jb liższym  czasie tj. 19 m arca 1934 roku  p rzy  
ul. Józefa P iłsudsk iego w m u row aną  zos-taniie ta­
b lica  pam ią tkow a ku  czc i m arszałka P iłsudsk ie­
go. Na tem  zam kn ięto  posiedzen ie m ian ow an e j 
rady  m. K rakow a .

Po potwornej zbrodni przy m. Pańskiej
C ały  K rak ów  ś d z i  tok śledztwa prow adzonego 

p rzez służbę bezjeozeństw a w  sp raw ie  w yk ryc ia  
m orderców , k tórch  o fia rą  pad ł W a len ty  Prze- 
b inda, listonosz p ien iężny, o ra z  staruszkow ie 
Susskindow ie. N istety władze nie „puszczają pa­
ry". Okrywają de śledztw® tajemnicą, a nawet 
niektóre (MeniniS uległy konfiskacie za podanie 
drobnych  szczeółów śledztwa, o których cały 
Kraków sobie opwiada.

Śledztw o, jak  vidać, jest prow adzone w ta jem ­
n icy , ale niewiaoim® jaki będzie jego wynik.

POGRZEB ZABUDOWANEGO WALENTEGO 
PRZEBINDY

odbędzie się z  C llegium  m ed icum  p rzy  ul. Grze­
górzeck ie j na niejsce w iecznego  spoczynku na 
cm entarz ra k ow k i dziś w e  środę 4 bm. o  godz. 4 
popołudn iu  p rz ju d zia le  w ład z pocztow ych , ko le­
gów  oraz publim ości.

WDLE OPOWIADAŃ
przygodn ych  osj, w id z ie li on i rzekom ych  zbro­
d n ia rzy  na ul. Iń sk ie j p rzed  p rzy jśc iem  listono­
sza, a  po m ord-stw ie rów n ież  rzekom ych  zbro­

dn ia rzy  w id z ian o  jak  uciekali w  stronę plant.
Ze względu na ścisłą cenzurę całego szeregu 

faktów odnoszących się do spnaiwy ohydnego mor­
derstwa nie możemy podać.

KfiON Iiii
Nowy kurator szkolny 

w Krakowie
Jak ju ż donosiliśm y k ilkakrotn ie, w reszcie  p. 

N o w ick i w y je żd ża  na n ow e stanow isko do miin. 
ośw ia ty , gdzie obejm u je posadę dyrek tora  depar­
tam entu szkoln ictw a w yższego. Obecnie p. N ow ic­
k i ma urlop ze w zg lędu  na chorobę w  rodzin ie  i 
p rzebyw a  w  K rakow ie . P o  przekazan iu  u rzędo­
w an ia  now em u kuratorow i, p. N ow ick i w yru szy  
na stałe do  W a rsza w y . N o w y  kurator k rakow sk i

p. Godecki p rzyb yw a  w  n a jb liższym  czasie do 
K rakow a. N a  je g o  m iejsce m in isterstw o ośw iaty  
m ian ow a ło  kuratorem  okręgu poleskiego p. Pe- 
trykow sk iego , naczeln ika w yd z ia łu  szkół po­
wszechnych  z kuratorjum  poznańskiego

— o o o  —

Zmiany personalne
w magistracie krakowskim

ZWOLNIONYCH BĘDZIE OKOŁO 60 SIŁ 
URZĘDNICZYCH

Z dn iem  3 bm . stanow isko naczeln ika w yd z ia ­
łu  V I  op iek i społecznej m agistratu  m. K rakow a  
ob ją ł inspektor adm in is trac ji m ie jsk ie j st. radca 
dr. F ryd e ryk  W esse ly , zaś stanow isko inspektora 
adm in is trac ji ob ją ł dotychczasow y naczeln ik  V I  
w yd z ia łu  st. radca Jan Dusza.

Jak się d ow iad u jem y , z  dn iem  1 bm . w y p o ­
w iedziano  posady k ilkunastu  urzędn ikom  kon­
trak tow ym  i n ieeta tow ym  w  m agistracie  k rak ow ­
skim . R ów n ie ż  od 1 styczn ia  1934 m a prze jść  na 
em erytu rę k ilku  naczeln ików  w yd z ia łów  ora z  
w yższych  urzędn ików . Podobno ogó łem  m a być 
zredu kow anych  60 sił u rzędn iczych . M ów ią , że 
na ich m ie jsce  p rzych odzi ca ły  zastęp em ery tów  
w o jsk ow ych  i w o jew ódzk ich . W y m ie n ia ją  naw et 
ich po nazw iskach.

— o o o  —

Nowe święto
KASY I BANKI BĘDĄ ZAMKNIĘTE

Pow ia tow a  K om unalna  K asa  Oszczędności (u l. 
P i jarska  1) i M ie jska  K om unalna Kasa Oszczęd­
ności (u l. Szp ita lna 15) w  dn iu  6 październ ika  bę­
dą d la  publiczności zam knięte, jed yn ie  d z ia ł w e­
k s low y  urzędow ać będzie d o  godz. 10.

Banki państw ow e, p ryw a tn e  bank i akcy jne, o- 
raz dom  ban kow y  A. H olzer u rzędow ać będą w  
p ią tek  6 bm. ty lko od  godz. 8 d o  godz. 10 przed­
południem .

SKLEPY I KNAJPY OTWARTE CAŁĄ NOC
W szys tk ie  loka le  p rzem ysłow e i hand low e bę­

dą  o tw arte  w  n ocy  z  5 na 6 i  z  6 na 7 październ i- 
kia p rzez cały czas bez ogran iczen ia .

OGRANICZENIE KOMUNIKACJI
Ulica Wolska na całej przestrzeni będzie za­

mknięta dio godziny 14T5 dla ruchu kołowego. Po
tej godzin ie na te j u licy  zostanie p rzyw rócon a  
norm alna kom un ikacja  u liczna. U lice  Z w ie rz y ­
niecka, Tadeusza Kościuszki, K ró lo w e j Jadw ig i, 
oraz P iastow ska  na p rzestrzen i od  K ró low e j Ja­
d w ig i do  u licy  M yd ln ick ie j zosta ją  zam knięte d la  
ruchu ko łow ego  w  czasie od godz 10‘30 do godz. 
14‘20. Ruch p ieszy na tych  u licach dozw o lon y  jest 
bez ogran iczen ia  z  w y ją tk iem  u licy  P iastow sk ie j 
na odcinku od ul. K ró lo w e j J ad w ig i do a le i 3 Ma-
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Historii socfalizmu w Galicji
Jakże znamnną jest okoliczność, że tak na kongresie w  Chur, 

jak i w polemicpokongresowej obie strony wciąż brały na świadec­
two dla siebie -ogramy socjalistyczne galicyjskie z r. 1881. Można 
w  tem widzieć jemną stronę tych programów, że nie stawiały kwe­
stji dość jasno dawały się przez to tak „międzynarodowemu" na 
swoją tłumaczy korzyść, jak i „narodowcom". Należy jednak upa­
trywać w tem n słabą, lecz raczej silną stronę obu galicyjskich pro­
gramów: nie baiły się one w proroctwa, ani nie budowały na ab­
strakcyjnych ntliwościacb, nie roztrząsały kwestji, czy Polska ma 
zostać odbudowia przed rewolucją socjalną, czy po niej, natomiast 
kreśliły praktycy plan działalności, stwarzającej warunki wyzwo­
lenia i społeczny i narodowego. U „królewiaków" nie mógł się atoli 
wtedy jeszcze pyjąć taki sposób myślenia: w światopoglądzie ów­
czesnym tak „md zy narodowców", jak i „narodowców" nie było 
miejsca na tak Zany program minimalny, to znaczy na plan działal­
ności w ramach;apitalistycznego ustroju, liczący się z powolnością 
przeobrażeń spoCznycb; myślenie ich było prostolinijne, ożywione 
wiarą w  bliskiąagłe i gwałtowne przewroty; i dopiero po kilku­
nastu latach dośjadczeń zdołali dojść do syntezy dążeń społecznych 
i narodowych, Ł sztucznie zbudowanej, lecz organicznie wyrosłej 
z istoty i potrzel-uchu.

W  Galicji i<a jedności partji górowała w umysłach socjalistów 
jako najwyższe rzykazanie już od pierwszych początków ruchu 
i zdołała już wtfy przezwyciężyć wniesione z za kordonu niebezpie­
czeństwo rozłam

A lb o w ie m  w ' 1881 nowa fala emigrantów politycznych z zaboru 
r o s y js k ie g o  w n i t a  do Galicji zarodki sporów wewnętrznych. Mia- 
ń o w ic ie  w Warswje pG pierwszych aresztowaniach, wskutek któ­
rych d o tych cza sO j kierownicy ruchu znaleźli się . zęścią w więzieniu, 
częścią na przypisowej emigracji, kierownictwo organizacji war­

szawskiej w  r. 1880 dostało się w  ręce nowej grupy działaczów, któ­
rej głową był prawnik Z y g m u n t  B a l i c k i .

To nowe kierownictwo nadało ruchowi zabarwienie więcej pa- 
trjotyczne i wprowadziło po raz pierwszy teror jako środek obrony 
przed szpiegostwem i jako środek walki ekonomicznej z kapitalistami. 
Balicki zajął w organizacji rewolucyjnej stanowisko „naczelnika po­
lic ji", to jest w  jednej osobie oskarżyciela i wykonawcy wyroków 
wydanych przez organizację na szpiegów, na majstrów i fabrykan­
tów. A le już w lutym 1881 nowe aresztowania wypłoszyły Balickiego 
z Warszawy. Schronił się on do Galicji i tu osiadłszy we Lwowie, jako 
fotograf, pod fałszywem nazwiskiem Zygmunta Sidorowicza, uzyskał 
znaczny wpływ na organizacje socjalistyczne galicyjskie. Zwłaszcza 
wśród młodzieży akademickiej we Lwowie i w Krakowie zdobył so­
bie oddanych zwolenników i przy ich pomocy, jako też przedewszyst­
kiem sam osobiście, oddziaływał na robotników. Na jesieni 1881 stał 
się on rzeczywistym kierownikiem organizacji we Lwowie, a w Kra­
kowie miał wiernego pomocnika w  akademiku A l e k s a n d r z e  
Z a w a d z k i m .  Ich wpływom udało się przeprowadzić uchwałę or­
ganizacji krakowskiej w sprawie przyłączenia się do „Ludu Polskiego" 
i je j  protest przeciw wystąpieniu Waryńskiego na kongresie w Chur. 
Owo przystąpienie do partji „Ludu Polskiego" było dość platoniczne 
i nietrwałe, wkrótce sympatje robotników galicyjskich przechyliły 
się ku „międzynarodowemu", a głównym, choć mimowolnym sprawcą 
tego zwrotu był Balicki.

Przez półtora roku stał Zygmunt Balicki na czele ruchu socjali­
stycznego w  Galicji. N ie wymową na zebraniach, lecz osobistem od­
działywaniem, długiemi poufnemi rozmowami umiał on sobie zdoby­
wać wpływ  na ludzi. Metoda jego polegała na osobliwej tajemniczo­
ści. W  działalności swej organizacyjnej przeprowadzał zawsze z dro­
biazgową konsekwencją system tajemniczej konspiracji w konspi­
racji, budował w  łonie organizacji hierarchję na wzór wolnomular- 
skiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).



8 Nr. 227, środa 4 października 1933 r.

ja , k tóra  to u lica ma pow yższe j przestrzen i zostaje 
zam knięta  d la  ruchu pieszego od  god z in y  10*15 
do  god z in y  14‘20.

Dostęp na b łon ia  d la  publiczności, n ie  posiada­
ją ce j b ile tów  wstępu, odbyw ać się będzie ul. W o l­
ską w  k ierunku błoń ty lk o  chodn ik iem  z p raw ej 
strony u licy  do  godziny  11*30, poczem  ulicia W o l­
ska zosta je zam knięta d la  ruchu pieszego do go­
d z in y  14*15. D ojśc ie  z  u lic : Ż ab ie j ścieżką przed  
dom em  akadem ick im  i  dom em  im . M arszałka P i ł ­
sudskiego, z  ul. K rupn iczej przed łużen iem  te jże  
u licy  do parku Dra Jordana w zd łu ż  now o budu­
jącego  się gm achu B ib ljo tek i Jagiellońsk iej, u li­
cam i O leandry  w zg lędn ie  Ż w irk i i  W ig u ry . Z  u li­
cy  Czystej p rzez u licę Reym onta, Ż w irk i i W ig u ­
ry , w zg lędn ie  p rzez bram kę parku D ra  Jordana 
p rzy  ul. R eym on ta  i p rzez park  lub u licę M ie ­
chowską. Z  u licy  C zarnow ie jsk ie j i  sąsiednich u- 
lic  u licą  M iechowską.

Publiczność, k tóra  posiada b ile ty  wstępu na 
trybuny, będzie  m og ła  do jść  do  trybun ty lk o  u li­
cą Słoneczną, d o ja zd  zaś do trybun będzie  się od ­
b y w a ł u licam i: Tadeusza Kościuszki, L e lew e la , 
Senatorską, S łoneczną i ram pą z ja zd ow ą  na b ło­
n ia. O d jazd  zaś p o ja zd ów  z  b łoń  odbyw ać się bę­
d zie  m ostem  na Rudaw ie, w  przedłużen iu  a le i 
F och a i u licą P rzegon  i K ró lo w e j Jadw ig i. M iejsća 
postoju  d la  po jazdów , pow raca jących  z błoń: 1 . 
p lac na Stawach, 2. u w y lo tu  u licy  Senatorskiej, 
3. u w y lo tu  ulic: S łonecznej i K raszew skiego, m ię­
d zy  Gnacovią a a le ją  Focha.

R ów nocześn ie zarząd m iasta zw raca  uw agę o- 
sobom  b io rącym  udzia ł w  uroczystości w  charak­
terze o fic ja ln ym , b y  w  celu unikn ięcia  n ieporo­
zum ień  zaopa trzy ły  sw e auta: w  odpow iedn ie  zna­
k i i  przepustki w ydaw an e p rzez dow ódcę 5 d y ­
w iz jon u  żan darm erji pu łkow n ika  Podgórsk iego  
(D O K  N r. V  ul. S tradom ). Postój d la  tego rodzaju  
p o ja zd ów  został w yzn aczon y  obok parku Juve- 
nia. i

T ra m w a je  będą ku rsow ały  na lin ji:  N r. 1 do­
p iero  od  godz. 9. N r. 2 do  czasu ukończenia uro­
czystości na błon iach  ty lko do ul. P odw a le , N r. 3 
do  godz. 9 z ul. S ta row iś ln e j p rzez A . Potock iego 
i  ul. Lub icz, a od god zin y  9 norm aln ie d o  dw orca  
tow arow ego , N r. 4 będzie n ieczynny do godziny  
14*20. N a  l in j i  N r. 5 i 6 ruch w ozów  w  czasie od 
godziny  10*15 do  14*20 będzie zupełn ie w s trzy ­
m any.

K rakow ska m iejska  k o le j e lektryczna urucha­
m ia  6 n adzw ycza jn ych  Mnij autobusowych.

Szczegółow y w yk a z  tras poszczególnych  lin ij 
um ieszczony jest w e w szystk ich  w ozach  tram w a­
jo w ych  i autobusach m iejsk ich .

—  o o o  —

P R Z Y J A Z D  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O ­
L IT E J  do K rak ow a  nastąpi w e  czw artek  5 bm.
0 godzin ie 19*54 specja lnym  pociągiem  w ła z  ze 
św itą.

Z W IE D Z A N IE  Z A B Y T K Ó W  U L IC Y  ŚW . J A ­
N A , starożytnego kościo ła  św. Jana (P ie zen tek ), 
ora z  s ty low ych  kam ien ic  i  pa łaców  z om ów ien iem  
d z ie jów  daw nego  bu dow n ictw a  m ieszczańskiego, 
odbędzie się w e  środę 4 hm. ja k o  42 w yeietlzka 
naukow a z  cyk lu  T ow a rzys tw a  m iłośn ików  K ra ­
kow a pod  k ieru nk iem  dra J. D obrzyck iego. W stęp
1 złoty. Zb ió rka  o godzin ie 3*30 popołudn iu  przed 
kościołem  św. Jana.

W IE L K IE  W Ł A M A N IE  W  N A J R U C H L IW ­
S Z Y M  P U N K C IE  M IA S T A . N iew yś ied zen i spraw ­
c y  w ła m a li s ię w czora j nad ranem  do o w o ca m i 
J. W agschalila p rzy  ul. A n d rze ja  Po tock iego  1. —  
Z łod z ie je  w y ła m a li kraitę, zam yka jącą  do jśc ie  do 
sklepu, następnie zam ek w  d rzw ia ch  wchód owych, 
a dostaw szy się do wnętrza, sk rad li spory  zapas 
słodyczy. W ysokośc i szkody •wyrządzonej przelz 
w lam yw aclzy  narazić n ie  m ożna ustalić. W y p a d ek  
w łam an ia  w  jasno ośw ietlone j p rzez ca łą  noc u li­
c y  i w  bardzo  ru eh liw em  m iejscu  jest żytwo ko­
m en tow any.

Z  K R O N IK I  ,PO L IC Y JN E J . Z  korytarza  dom u 
pod  L . 9 p rzy  ul. Sar ego, skradziono w ózek  d z ie ­
c inny  na szkodę Salom ona Rosenblluma. —  Józe­
fo w i Bodm arcw i (G a zow a  13) skradziono z  m ie ­
szkan ia  zegarek  z ło ty  z  łańcuszkiem , w artości 
230 złotych . Janow i M usia łow i, laboran tow i szp i­
tala ŚW. Łazarza , w  restau racji k o le jow e j I-sze j 
kilasy na diworou główinym , skradziono z k ieszen i 
spodni pistolet au tom atyczny (brauniiug). —  Ja­
n in ie Kosoń  rów n ież  na dw orcu  k o le jo w y m  skra . 
dziono torebkę z k w o tą  12 Złotych.

P O T R Ą C O N A  P R Z E Z  A U T O  N A  A R E N IE  
S P O R T O W E J . K az im iera  Jureczek (la t  11) u- 
czemoica k lasy  IV  szkoły pow szechnej, stojąic na 
arenie row erow e j p rzy  A l. M ick iew icza  obok A ka ­
d em ji G órn iczej, została potrącona p rzez sam o­
chód, słu żący do nauki, je żd żący  po  aren ie. Jure- 
czków na upadła i  doznała licznych  obrażeń na 
rękach i  nogach. O patrzy ł ją  lekarz p ogo tow ia  
ratunkowego i oddal opiece dom ow ej.

A R E S Z T O W A N IE  W Ł A M Y W A C Z Ó W . P rzed  
n iedaw n ym  czasem  dokonano w łam an ia  do m ie ­
szkania inż. W itusićtekiego p rzy  ul. Ł ob zow sk ie j 
48. Z łod z ie je  sk rad li tam  (garderobę, w a M jś o i 1200 
złotych . —  W czo ra j aresztowano spraw ców  tego 
w łam an ia , k tó rym i są: 21-letni A n ton i Chwałek 
i 19-letni Józef R ieć . Część skradzionych rzeczy  
odebrano od aresztow anych .

K Ł O P O T  Z  P IE R Z Y N Ą  W  M IE S Z K A N IU  STU  
D E N C K IE M . W  m ieszkan iu  na p ią tem  p iętrze 
pozy  A l. S łow ack iego 62, zajmJowanem przez Sta­
n isław a K ra jew sk iego  i  Leon a  B ergera, studen­
tów  W S H , od lam pk i n a ftow e j zapa liła  się p ie ­
rzyna. K ra jew sk i u s iłow a ł ugasić og ień  kapą, kltó- 
ra  rów n ie ż  zapa liła  się. Od kapy zapa lił się cho­
dnik, k tó ry  K ra jew sk i w y rzu c ił p rzez  okno na po_ 
dw ór Ze. W ów czas  ktoś z  m ieszkańców  w ezw a ł 
straż ogn iow ą, k tóra  og ień  z loka lizow a ła . K ra jew ­
ski doznał lekk iego  oiptarzenia lew e j ręki. , ,

TEATRY I KONCERTY
Z TEATKU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we środę „Książę niezłomny". Jutro we czwar­
tek „Cyid". W piątek o godzinie 9 wieczorem odczyt wy­
głosi generał Wieniawa Długoszowski

SPORT
RKS ZAGŁĘBIE—RKS LEGJA. W piątek 6 bm. odbę­

dą się na boisku Legji zawody piłkarskie pomiędzy Za­
głębiem a Legją o mistrzostwo robotnicze południowej 
Polski. W ubiegłym tygodniu wynik spotkania tych dru­
żyn opiewał 2:2. Rozgrywka krakowska zadecyduje o 
tem,, kto zostanie mistrzem południowej Polski i kto 
dojdzie do finałowych zawodów o mistrzostwo robot­
nicze Polski. Legja, która reprezentuje Kraków w koń­
cowych rozgrywkach, będzie się starała wyjść z tego 
meczu zwycięsko. Początek łych interesujących i jedy­
nych zawodów w tym dniu o godzinie 3*15 popołudniu. 
Ceuy miejsc bardtzo niskie.

Związki i zgromadzenia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­

WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się 
we czwartek 5 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

nCPERIM B
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Książę niezłomny**.
Czwartek: ,.Cyd“ .
Piątek: Akadem ja wojskowa, 

j Sobota: „Sułkowski**.

KINOTEATRY
Adria: „Dzielni wojacy** (Pat i Patachon).
Apollo: „Jej królewska mość** (Lilian Harvey).
Atlantic: „Jego ekscelencja subjekt".
Dom żołnierza: „Niebieski motyl** — (Marlena Dietrich, 

Emil Janmings).
Muzeum: „Ostatnia kompanja**.
Promień: „Światła wielkiego miasta" (Chaplin).
Słońce: „Ludziie z hotelu** (Greta Garbo).
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Zgubny czar".
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Dzieje grzechu".

R A D J O  K R A K O W S K IE
Środa 4 października

7.00: Audycja poranua z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy. 11.40: komunikat instytutu eksportowego. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Koncert z Warszawy. 12.30: 
Dziennik południowy, komunikat meteorologiczny. 12.35: 
Dalszy ciąg koncertu. 15.30: Komunikat gospodarczy. — 
15.40: Gramofon. 16.10: Słuchowisko dla dzieci star­
szych. 16.40: Kącik językowy z Warszawy. 16.55: Repor­
taż muzyczny z Wilna: „Głosy pięknej Francji**. 17.50: 
Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Na szlakach pol­
skiej wynalazczości**. 18.20: Pioseniri nastrojowe z War­
szawy. 19.05: Odczyt: „Wrażenia ze Słowaczyzny" — wy­
głosi ks. dr. Machay. 19.20: Rozmaitości, komm.-katy. 
19.25: Fełjeton z Warszawy: „Poerja Łużyc". — 19.45: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert kameralny z War­
szawy. 21.00: Fełjeton z Warszawy: „Edukacja kupca" 
21.15: Koncert solistów z Warsz iwy. 22.00: Wiadomości 
sportowe. 22.10: Muzyka taneczna. 23 00: Komunikat me­
teorologiczny. 23.05: Muzyka taneczna.

Czwartek 5 października 
7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze­

gląd prasy. 11.40: Komunikat instytutu eksportowego. — 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. — 12.30: 
Dziennik południowy, komunikat meteorologiczny. 12.35: 
Gramofon. 15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Koncert 
kameralny z Warszawy. 16.40: Odczyt z Warszawy dla 
kobiet. 16.55: Koncert solistów z Warszawy. 17.50: Gra­
mofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Żywe muzeum w 
Sztokholmie". 18.20: Słuchowisko z Warszawy: „Pęknię­
ty dzwon". 19.05: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława 
Broniewskiego. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: 
Odczyt z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Muzyka lekka z Warszawy. 22.00: Wiadomości sportowe. 
22.10: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikat meteorologi­
czny. 23.05: Muzyka taneczna.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
O D D ZIA ŁU  IM. A D A M A  M ICK IEW ICZA W  K R A K O W IE  

w y sz ła  z druku

E M I L A  H A E C K E R A

H IST O R JA  
SOCJALIZMU w GALIC JI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

296 stronic  dużego formatu z 27 i lustracjami

C e n a  e g z e m p l a r z a  4  z ł .  D o  n a b y c i a  w  administracji „N a p rzodu "
z przesy łką  po leconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

W y s y ł k a  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .

MLECZARNIA-RESTAURACJA
dawniej SZAROTKA

JAN ŻEGLIŃSKI
K r a k ó w ,  P I .  W .  W .  Ś w ię t y c h  10

vis-a-vis Magistratu
T e l e f o n  N r .  1 3 3 -2 8

poleca
Śniadania od 30 gr. Smaczne objady z dwóch 
dań 1 zł., z trzech dań z drobiem zł. 1*60. 
Kolacje mięsne jarskie od 50 gr. — Dla 
wycieczek specjalna sala, ceny zniżone. 
Lokal otwarty od godz. 6*30 do 11 wieczór.

f t

Ogłaszajcie się w „N a p rzo d z ie "

ZIARNO s
W KRAKOWIE

A.
poleca

chleb Dra Wandcra. 
naflepsze pieczywo, 
wyrobu cukiernicze, 
make i makaron marki

„Doiogna".
Specjalność: Sucharki Karlsbadzkie 

hURlenlczne miodownihi.

Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialnym Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


